
Nr. 93 [raków, diiia 23 Kwietnia — Piątek Bok 1886.
. 8aw s HifWTHS* wychodzi codziennie, s wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych

P r f  C S  K i  # S ' S l a
rocirite :

A ii. w. fc

w y  E ® s i :
półroczni;. || Ir&ntiiifhe •
U %t. *r t . Ij fi i£. w, t.
:A  . . ii ■ . ,

jf zł; . — et 
8 . ~  . 
1 , St

f*  *rowl»oyi. s !1k ./< ^  ponowę .
J  Psńftwle NienieeldMi . . . .
Jf misjie*  .................
' Wfsoh, Pranoyi, 1 s.gH Belgii.

L wzJaMy łffTeyi i innych faajć-w ; $t . j lii
*slriyzciy i m r  kaszta)* t o  aurtan, z przssyłfc) (łaozlswn 13 beatee.

M K M M r c i f  prvyJ*'-'.-je He tylko  ta  ca ły  tmeoiąc.
Łtaly i  y l u i ( l t a i  1 w ;  jJea l^ r ;• a  pTenwioarat) i egtes&GBKt (iuaeraSy) apra*** » v 
I r a ć  ft-nteo  d t i H Y i w s e ; !  A W ^  ‘-'-farm y  w Ł-ofciwie. — .Lwip 

_ Im m m  aia y tJJe fs ją  kjdM it p*>r,.wćj. — JC*j(ćw «śt.A-*i«tełw»>tveS nie przyjfriSa) e$ 
K. "jojuS# •vił£> t ta & iy k 'w o k  H«tt »hayo nie  r o r ^ t .

A d r e s  b n C s k c y t  I i d i » i n ’« ir a « y i  — D tic a  l  w a  K r  13.

l r i « i i « a f H t t  p n y j a a j ą
M M le j i e e f f ą  i ASminKtri a „NOWBJ 1 wnyittda i n t b  [

T. A. NrifM* i CLów»_ 
Maty aeki dom p.

___________ ___________      _ j w kall * 1 u .
nie — Hudel J. B^ora przy tlioy Grodzkiej. — ( . ( ło z M n ta l  ilaMniy) pra^j. «j„ ^dod u
■tneya m  opłat) od miejsoi #ierrza « robie, piOM* (petit), u  rai. 10 et. za każdy
■aotępay n i  po 5 oeat K a d e i ł a n o  ( u  3 tre- >y dzieaaike) d  „tiejus* . 1 h . i  4k Jfi** 
drocjjB. pt ,*0 et. u  katdy raz. & g l m e > d *  dl* , .B .  1 «  y “  (a.-apeku, u/rk .lk .ie 
ogłozzeoia itp.) przyjmij* (i; aa oeaę 1 E .  od 100 egzemplarz, d l. .ijuajieiwyek, a 5C »« »t 

100 egzem Ale miejieowyeh prenumeratorów. — Nueiytolć mpraeza lię n a p r z d d  
przekasen poeztoi yp — 0 ( ł o u k i a l a  I p r e B i u i e r a t )  r  z. ztzji, . .1  Ł r  ■ wl Ag. No- 
wej Beformy” w nięgarai f  H. Sic , a Altenberga); — C7 T a r  m ew lu  r u T.„ JL 'Jelo.g- 
1 Kamila Baumi — W  B z o i i o f f l f  księgarnia J. A  Pollara; — W P n e m r i . i l .  E 
DoskoiLi i Spółka; — W  T a r a e p o l n  zzi^ga.uii. Ł. r u j i a , — W  W l. t a l o  
pp. HaageDRteii & Togler (także w Hkmbarrn, Frank Torcie aad Ueaem, Berlinie Łlpike EKiylei 
I Wronia- aj A. Oppelik, Stab„. b . c l  Nr. 3, B. Mow (takie w Berlii ie, Hambirgr No- 
naebjar i Norymberdze.) W  P a t> A n  Eziegania Lmiombirgt! 3 nie d*z wrardf A gutin* 

i Soeiote Motmeiie de Pablieitó A. L o r  e t te , dirusteai. Łae Caumaniu dt.

K r a k ó w ,  22 JcwietrJa.
Zbliża si^ chwila, w której tysiące cho-| 

rych, schorzałych, lub zmęczonych podąży' 
<lo zdrojów leczniczych, szukając zdiowia, i 
lub na „świeże powietrze1* dla wypoczyn
ku i skrzepienia sił.

Nie wiele jest krajów, któreby posia
dały tyle zdrojów lekarskich, tyle naj-j 
zdrowszych uroczych miejscowości d la ’ 
wypoczynku, co rozległe ziemie pulakie. 
^osiadamy z górą 500 zdrojow »niineral-| 
ttyeh najrozmaitszego chemicznego składu 
| około 70 zakładów zdrojowo-kąpielowyeh 
1 leczniczych.

Niestety przez długie lata pod wpły- 
^ein wyroczni — mody, tysiące ziomkow 
Naszych vryjeżdżało do wód zagranicz
nych, uwożąc z sobą m.liony polskiego 
grosza na uświetnienie tego, co w gwa- 
f2e niemieckiej nazywa się — die polni- 
s,Xte Saison. Jakież to sumy pozostałyby 
^  biednych naszych dzielnicach, gdybyś
my tę ogromną ilo^ó rodzin, szukających 
coroczuie zdrowia, zabawy lub ... zabicia 
Czasu po zdrojowiskach i kąpieliskach ca- 
*®j Europy dla krajowych zakładów po- 
2yskaó mogli? Nieszczęsne hołdowanie 
bodzie i cudzoziemszczyźnie, nieszczęsna 
Przywara wychwalania zagranicy i potę
piania wszystkiego eo swojskie, dziś je
lc z e  pcha lekkomyślnych rodaków do 
2drojowisk zagranicznych, cieszących się 
^zg losem . . .  i domami gry.

Od czasu, gdy ś. p I c d l  zwrócił uwa
gę na polskie zdrojowiska, ich znaczenie 
lecznicze i narodowTo - ekonomiczne, zmie
liło się nieco na lepsze. Lecz nawet po
maga Chałubińskiego i Dietla, .ich trudy 
1 mozoły około podniesienia zdrojowisk 
bajow ych, nie wystarczyły do rozbudze- 
ł,ia zamiłowania do zdrojów i gór ojczy- 
°tych, tudzież wyjednania u lekarzy zau
fania i zapewnienia dla nich opiekuńczej 
•oh życzliwości.

Naszym zdrojowiskom zarzucano, że nie 
hiąją odpowiednich urządzeń ku wygodzie 
chorych służących, że są drogie, że przy
tę p  do nich utrudniony, że zarządy i 
Służba nie jest uprzejmą i t. d. Wszystkie 
k  zarzuty przed laty słusznie można było 
^czynió. Nasłuchali się ich do przesytu 
&asi lekarze, dośó im narobili przykrych 
wymówek oburzeni na stan naszych za
kładów chorzy. Nie można się przeto dzi
wić pewnej oziębłości w popieraniu zdro
jowisk krajow ych, jaką spostrzegamy w 
Młodszej geneiacyi lekarzy.

Praw dą je st, iż zdrojowiska nasze nie 
Odpowiadają wybrednym wymaganiom, że 
Wiele im jeszcze brakuje urządzeń publi
cznych, właściwych cywilizowanym kra
jom , już to z winy właścicieli a jeszcze

bardziej z winy władz publicznych, które 
dotychczas nie uwzględniają w należyty 
sposób interesów umiejętności, dobra cho
rych i względów ekonomicznych.

Tym jednak brakom winno samo spo
łeczeństwo, owa nasza lekkomyślność lub 
martwota, usuwanie się dobrowolne od 
tego stopnia cywilizacyi, która ciągnąc 
korzyści z rodzinnych skarbów, mnoży 
zarazem pomyślność i znmożność kraju. 
Jakiem prawem aąlŁó możemy takich sa
mych wygód jak za granicą, jeżeliśmy 
przez pół z górą wieku ubożyń kraj. wy
wożąc z niego miliony na pociechę wro
gów naszych? trdyby te sumy były wy
dane w zakładach zdrojowych, gdyby były 
należycie użyte, miel.byśmy zdrojowiska 
tak wspaniałe jak w Europie. Zdrojowiska 
nasze nie rozwinęły się jak wypada, boś
my sami burzyli źródła dobrobytu krajo
wego !

Nie widzimy przepychu w zdrojowi
skach naszych 1 Lecz czyż mogą się stroić 
w pawie piórka zamożności i wykwintu, 
udawać zbytek zewnętrzny — prawdziwi 
łazarze dziewiętnastego stulecia? O wy
brednych wymaganiach dziś nie możemy 
marzyć, może być tylko mowa o ratowa
nia się jak można, o ratowaniu zdrowia 
z najmniejszą szkodą rodziny i kraju. 
Każdy zaś bezstronny przyznać m usi, że 
zdrojowiska nasze są również dobre a na
wet lepsze pod względem wartości leczni
czej od zdrojowisk zagranicznych. W osta
tnich czasach zakłady krajowe znacznie 
się rozwinęły. T&k pod względem balaeo- 

technicznych jak i ekonomicznych urzą
dzeń nie ustępują zdrojowiskom zagrani
cznym, a nawet przewyższają pod każdym 
względem wiele zakładów zdrojowo - ką
pielowych drugorzędnych w Niemczech, 
Austryi i Szwijcaryi. Chorzy więc z do
brym skutkiem leczyć się w nich mogą, 
a nieprawdą jest, aby były droższe od 
zagranicznych.

W dzisiejszych potwornych czasach, w 
chwili gdy pada na nas przyćmiony blask 
przyszłości, a może i sama przyszłość jest 
zagrożoną, pomijanie wód krajowych jest 
czynem niepatryotycznym, bo lekceważe
niem pomyślności kraju, brakiem poczu
cia solidarności i własnowolnem uboże
niem kraju przez wywożenie ojcowizny 
za granicę na żer najzaciętszych wrogów.

Minęły czasy zbytków, stroiów, rozmai
tych sportów i harców na zielonem pulu. 
Zostawmy te zdobycze epigonom tych, co 
zgubili ojczyznę, a zgubią niewątpliwie 
siebie samych. Gdy każdy wije się w kon- 
wulsyaoh o utrzymanie własnego bytu i 
rodziny, nie czas na zabawy, wesela i 
radości. Dziś nie wolno nam napychać 
kieszeni tym, co zniszczyć nas pragną,

lecz pracować w po£ie czoła nad obroną 
ojczystego zagonu Naśladujmy w tej mie
rze Czechów i WęgriÓw, którzy udają się 
do swoich zdrojowisk aby pieniądze zo
stały w kraju. Przedewszystkiem noga 
nasza nie powinna postać w niemieckich 
kąpielach i miejscach leczniczych — na 
ziemi, gdzie głowom naszym grożą „sę
dziowie tajemnych wyroków “. Może cy
niczne nugraw ania się ks. Bismarka wy- 
leezą nas z wiekowej ^przywary bogacenia 
zagranicznych wyzyskiwaczy ze szkodą 
własnej ziemi i przyszłych pokoleń!

Patryotyzm atoli i umiejętność są to 
dwie rzeczy różne. Wobec łóżka chorego 
narodowość ustępuje przed ludzkością — 
lekarz wobec chorego powinien się kie
rować wskazówkami umiejętności i do
świadczenia. Na szczęście ta właśnie na
uka i sumienne spostrzeżenia stają po na
szej stronie i wprost Nakazują jechać do 
niemieckich badów. Naprzód nie potrzebu
jemy jechać do wód niemieckich, bo za
stąpić je możemy swojskiemi lub cze sk i
mi. Dla bugatszych wreszcie mamy wol
ną Szwajcaryę i Francyft. Powtóre nauka 
i doświadczenie uczy nas właśnie, iż do 
skuteczności leczeń zdrojowych i klima
tycznych potrzeba przede wszy stkiem SP0_ 
koju, usunięcia od chorego wszelkich nie
miłych wrażeń, a przy wyborze zdrojo
wiska, w którem odbywać się ma lecze
nie, nakazuje nam oprócz rodzaju choro
by, konstytucyi chorego, własności wody 
leczniczej, miejscowości i klimatu, uwzglę
dnić usposobienie chorego, jego nastrój 
umysłowy, j«go towarzyskie i narodowe 
stosunki.

W Niemczech naszym chorjm  nie bę
dzie dobrze w atmosferze, zatrutej jadem 
plemiennej nienawiści. ^ W pruskich i w 
ogóle niemieckich zdrojowiskach chorzy 
nasi nie mogą mieć zapewnionego spoko- 

]ja. Już samo obijanie się o uszy mowy, 
"w której w „pasyjnym tygodniu** rozpraw 
sejmu pruskiego tyle nam rzucono obelg 
i popełniono na nas tyle gwałtów, każde
go zdrowego drażnić musi a cóż dopiero 
zdenerwowanego chorego. Jeżeli zaś Po
lacy jak zwykle żyć będą w swojem kół
ku i porozumiewać się w mowm ojców, to 
z pewnością oskarżeni będą o polnische 
Agitalion, ta zaś niewątpliwie zachęci pru
skich landratów i polićyantów do wszel
kiego rodzaju nadużyć i prześladowań. 
A zresztą, któż może zaręczyć, czy nie
dzielne tłumy, roznamiętnione bismarkow- 
ską walką z Polnkami, nie narażą naszych 
chorych na szykany lub zgoła czynną o- 
belgę, czego dowód mieliśmy w ostatnich 
zajściach w Saksonii.

Chorzy więc nasi spodziewać się mogą 
wszelkiego rodzaju przykrości a tern sa

mem i przerw w leczeniu w zdrojowi
skach niemieckich wtedy, gdy nasze zdro
jowiska, będące niejako reprezentacyą ró
żnych dzielnic Polski, są odbiciem aspira- 
cyi naszego społeczeństwa, wyrazem wspól
ności uczuć i solidarności przekonań, je 
dnej wiary w przyszłość i nadziei w zwy
cięstwo dobrej sprawy. A któryż z leka
rzy, choćby najściślejszy specyalista, któ
ry prócz medycyny ule nie zna na świę
cie, zaprzeczyć może zbawiennego na zdro
wie wpływu serdecznej radości i szczere
go wesela, gdy spotka się brat z bratem, 
gdy splotą się dłonie jednej rodziny , zwią
zanej powinowactwem krwi, tradycyi dzie
jowej i wspólnych wytycznych kierunków.

Nie pojedziemy więc do Monaco, ale i 
nie pojedziemy do pruskich Landeków, 
Górbersdorfów, W armbrunów, Salzbru- 
nów, Jastrzembów, Emsów, Pyrmontów, 
Kołobrzegów, Zopotów, Oranzów i t. d., 
lecz tam, gdzie swoboda otwiera gościnne 
swe progi. W słowach naszych nie prze
biją się entuzjazm patryotyczny, nie ja 
kiś urok poetycki, lecz twardy obowiązek 
społeczny, wskazany przez ścisłą umieję
tność.

W imię więc nauk i sumienia lekarze 
nasi obowiązani są dziś zwracać chorych, 
potrzebujących leczeń zdrojowych lub kli
matycznych, do swojskich zdrojowisk i 
uzdrowisk, a ponieważ nie mamy Cieplic, 
Karlsbadu i Marienbadu, tudzież pewnych 
klimatycznych stacyj i kąpiel morskich, 
więc do Węgier, Czech, Włoch, Szwajca- 
ryi i Franeyi. Że w tern wspólnem dzia

ła n iu  dla ogólnego dobra połączą się nasi 
lekarze — o tern wątpić nie chcemy. 
Jestto ich święty obowiązek!

Ayitacye między ludem wiejskim.
W sorawie agitacyi między ludem, nadesłano 

nam następujące u w ag i:
Coraz to bardziej niepokojące dochodzą wiado

mości o alarmujących wieściach między ludem, 
mimowolnie, czy też tendencyjnie rozsiewanych. 
Sprawy tej niepodobna lekceważyć — owszem, 
należy jej zaradzić — póki nie będzie za późno. 
To też każdy, kto zna usposobienie galicyjskiego 
ludu . a przypomni sobie zgrozą przejmujące wy
padki z roku 1846 i ich genezę — z pewnością 
doradzi jąć się środków radykalnych, natychmia
stowych. Trzeba w iedzieć, iż każda pogłoska — 
zwłaszcza, jeśli prawi o pomorku, wojnie, końcu 
świata i t. p przez lud nadzwyczaj chciwie po- 
chw ytyw ana—z niesłychaną szybkością po wsiach 
okolicznych i powiatach się rozchodzi. Ż i przy- 
tem robią z „igły — widły**, ile fan tazja  opowia
dającego własnewolnie dodaje —  o tern każdy 
wie aż nadto dobrze, bo wszędzie, nie tylk^ na 
wsi tak się dz;eje. Lud nasz wieści takie chci
wie przejmuje, — bo gdy z jednej strony zacie
kawia go pew na tajemnicza groza, w nich za
w arta, to znów z drugiej nęci go m yśl, ni^dy

nie w y g a d a , że przecie raz mu się na świecie 
polepszy — mniejsza o to w jaki sposób; porę 
zaś wypełnienia tego za coraz to bliższą uważa 
i zdaje się tylko oczekiwać sposobnej chwili do 
dopomożenia czynnie losowi w przeprowadzeniu 
owej upragnionej reformy.

Wiościom, ostatnimi czasy między ludem roz
puszczanym, nie przy pisuję żaducj tajemi liczu), 
ukrytej sprężyny — rosną one bowiem z n a s ti 
niem każdej w iosny, jak grzyby po deszczu,.—ie  
zaś obecnie wzrosły jawnie; i silniej, — powód 
tego j^sf, jak sądzę, w licznych przepowiedniach, 
krążących między ludem, a odnocząeych s ę do 
roku 1886, — \w którym Wielkanoc, przypadający 
w dzień świętego Marka, ma sprowadzić według 
onychprzepow iedni niesłychane zm iany.— W szak ' 
że ostatnim i dniami w s a m y m  K r a k o w i e  
z d a i z y ł o  m i  s i ę  s ł y s z i e ć  b a j k i  n a  t e 
m a t  s k o ń c z e n i a  ś w i a t a  j u ż  „ ' p i ą i e *  
(d. 23 b. m .), c zerazie do nac ąu» . na świę
cone się wybierającej — o trzęsieniu zu m 1. <gdl- 
nem i t. p.

N ie dopatrując się żadnej tajemniczej spręży
ny —  n e  chcę jednak tw ierdzić, jakoby zwię
kszona czujność odnośnych wti dz m iała być zby
teczną. — Owszem „z iskierki — ogień wielki.“

Wieściom tym odrazu zapobiedz niepodobna— 
chłop nasz bowiem raz się ich czepiwszy, u, ar- 
ty z na tu -y — we w szek .ch  przedstawieniach łu 
dzi od siebie wykształcońszych opatruje tylke 
„mędrkowanie “ lub jakieś tendencyjne przedsta
wianie rzeczy dla jego otumanienia. Gnłcpa na 
szego— a tern mniej baby, n<e przegadasz-r-nan- 
kowo również, dla jego niskiego poziomu umysłu- 
ełowego, nie pokonasz — zostaje więc tylko ode
zwanie się do jego uczucia, do jego sum ienia— 
bu to jeszcze największy hamulec n» naszego 
wieśniaka.

O tóż, jeżeli przeciw zguonej, tendencyjnej, 
złośliwej natutze owych baśni skutecznie mamy 
w ystąp ić , to porucztny to zadanie szkole, . d w o 
rom , a szczególniej i to głównie duchowieństwu, 
po wsiach rozsiedlonemu. Między ludem przeby
łem  lat blisko 10 — znam jego usposobienie i 
wiem z doświadczenia, że każdy ksiądz, proboszcz, 
czy wikary nt w s i, byle tylno dbał o dobro da 
chowe swych owieczek—ksiądz taki, powUrzam, 
ma na lud wpływ nieograniczony.— P an  jeat pa
nem , nauczyciel „m ędrku je ', a ksiądz — śłtug. 
boży— przeto, gdy pierwszym dwom m o in t iii*- 
dowierzać— ostatniemu nie wierzyć, byłoby gr*e 

ic h e m —tak rozumuje nasz lud. nfając w św ijtc iś  
| posłannictwa duchowieństwa. Keięża w ięc, czy 
jto  prywatnie, czy z kazalnicy—lud obatam ucony 
[zawczasu dc opamiętania się starają przywieść^ 
j Gdzie nie pomagają ich kazania-sprow adzić  uii- 
. sye— których zbawienne skutki na, lud aż nadto 
i dobrze znane, a zaprowadzić je jak najwcześniej 
j i  to głównie w powiaUkh, w których owe pogło- 
} ski powstały.

Przez dwór, plebanię i szkołę wywiedz sć się 
; o przyczynie niechęci do owegc strasznego u, io- 
ra „powstańca1* —  nieuzasadnione pod tym v jg ię- 

jdem  mniemania zbijać już to przez owych, po- 
, ś r e d n io  w, już to przez wydanie odpowiednęj ksią- 
, żeczki, objaśniającej śmieszność i plenność stra- 
jchu  przed „powstańcam i1*. Wreszcie, gdy n i j  nie 

pomogą zjednoczone usiłowania dworu, plebanii 
i szkoły, użyć środków —ale jak najsurowszych, 
bo półśrodki lud rozhukany lekceważy— podczas, 

; gdy grozie surowej k try^u iega  i do opamiętania 
wraca. L  J . K .

KOPCIUSZEK.
Kilka kartek wyciętych z dziejów polskiej sceny 
 ̂ napisał

M i c h n l  W o ł o w s k i .

Nad horyzontem polskiego nieba gromadziły 
8’§ coraz to czarniejsze chmury.

Po latach rozpusty i szaleństw nastąpić miały 
dni sm utku i żałoby. Cały czas saskiego pano- 
ńauia, a lat to było sporo, naród jakby pijany 
1:hadzał, na oczach nosił bielmo i zbliżającego 

huraganu, który miał zdruzgotać wszystko — 
*tie um.ał dojrzeć.

Dobre wino i dobra pieczeń były ideałem na 
Udowym tej chwili; o potrzebach rzeczpospulitej 
ńikt me pamiętał; sejmy rwały się jak nitki pa
jęcze; obce poteneye na ziemiach rzeczpospolitej 
burmistrzowały jak w niebie; kiól siedział w Dre- 
*hie, ą jeżeli do Warszawy się zbliżył, to chybn 
ba to, aby kilku paniom głowy zaw rócić, kilka 
Polowań wspaniałych odbyć, lub jaką ucztę ho- 
**es<e i po królewsku wyprawić.

Wszystko więc staczało się w przepaść, bez ra- 
hinku, bez opamiętania.

„Rzeczpospolita nierządem stoi “ oto racya 
^anu , na której zasypiali spokojnie kierujący na- 
^ 4  publiczną, niby Heliogabal na wonnych ró- 
*a«h przy uczcie.

Takie orgie narodowego życia mają jednak 
8*ój koniec; opamiętanie po strasznych klęskach 
Pr*V‘ hodzi, ale często zbyt późno rozświeca cie- 
j“ i!eś'ij a jego prom ienne blaski służą już tylko 
ł“kj  słaba pociecha dla zamkniętych powiek, w 
b^dziei, że innym zaświecą inaczej. Te promien
i e  światła już przy końcu panowania ostatniego 

tu  i owdzie błyszczą brylantowym blaskiem, 
one z chaosu wywieść na proste ścidżki;

i tak zwana familia  podnosi sztandar naprawy sko- 
'łah iL .go  a iau u , ale ręce to iuż za wątłe, umy- 
' sły za słabe, aby podołać mogły strasznym  klę
skom, wiszącym w powietrzu.

Czartoryszczyzna niby kwoczka kurczę, wbrew 
własnej woli wywodzi na tron ostatniego króla, 
który na mistrza ceremonii w magnackim domu 
dobiym był, ale gdzie jem u na pana, co łatać 
dziury miał, porządek zaprowadzić i głowę wy
soko n o s ić ! '

Warszawa za niego, zaczyna wprawdzie kipić 
życiem, ok. ł o eleganckiego lowelasa na tronie 
gromadzi etę cały świat arystokratyczny, całe le
g ion y  powabnych niewiast, których uśm iechy o- 
płaca król zbyt obficie w jego rachunkach noto- 
wanemi „gratiskowemi* pozycyami. W arszawa 
zaczyna ciągnąć kn sobie cudzoziemców i awan
turników ze wszystkich stron świata, staje się o- 
guiskiem szyku i elegancji nowym Paryżom na 
północy, ale w pierwszych latach tego panowa
nia królują ciemności jeszcze, królują nawet gro
źniej, bo królewięta nasze ze wszech stron cią
gną tutaj, nie aby radzić nad nieszczęściem, lecz 
aby nieszczęścin pomagać, a ci, co dalej widzą, 
dla których huragan nie tajem aicą, szepczą do 
siebie: „to już koniec, to już zatracenie.* — nI  
z tych dni wszystkich wybranych kolei“ jak po
wiedział geniusz poety „wyrasta napis: Tu nie
ma nadzieil" Tak! „Nie weszło słońce nad wielką 
mogiłą, I  coraz podlej na tej ziemi było.**

Nie idę jednak w ciemności, a szukam blas
ków. A widzę je: jeden promienny, wielki, wi
dzę drugi, a za nim dziesiąty, słyszę serca bijące 
żywiej i uderzenia te zlewające się w akord „w 

i jedno spojone zamęzcie i głos potężny, a tym 
| głosem — szczęście!"

Przelotne to blaski, niby błyskawiczny trzepot 
szybującej pod niebem jaBi <łki, w dziejach oka
mgnienie zaledwie — silny dość jednak, aby na

długie czasy wlał do duszy nadzirję, aby stał się 
ziarnem o plennej sile, które owoce wyda.

Blaski te wydobywają się z piersi, nie słońc, 
co błyszczą w orderowych gwiazdach, ale z ma
luczkich, których wypadki do św ia lłi dopiero wy
prowadzają.

Z pod wyszarzanych sukni Konarskiego, Koł
łątaja, Staszyca i innych, wzbijała się myśl coraz 
wyżej wyżej i wyżej, oblekała się w ciała, zapa
lała pochodnie ju tra  dole lepsze obiecując

Wielkim stawiano już pomniki na kartach dzie
jów, bito oklaski; m niejszym , co świecił' niby 
świętojańskie czerwie, nikt i „bóg zapłaó11 nie 
powiedział, a przecież te ich cegiełki trwalszym 
były fuudam entem  na przyszłośó, aniżeli szeroka 
dyplomacya, szerokie zamiary i plany szerokie.

Tam u góry pozowano na rozum, n dołu szu
kano i badano serca tylko, a one odpowiadały 
lepiej.

Na Pasztecie, na Solcu, ksiądz Hugo Kołłątaj 
kuł gromy swoie i pociski z Jezierskim  i innemi 
kowalami „kuźnicy**, a patrzący w dal Bogusła
wski, co wszystkie te prace reformatorskie od
czuwał, oglądał się na około siebie i szukał arfy, 
na której by mógł zagrać, do narodu przemówić 
i cegiełkę do opamiętania dołożyć.

Bogusławski to nietylko komedyant, to obywatel.
Harfę swą znalazł, o strunach, które pojmował 

każdy; harfą tą była scena, a strunam i... n&sz
język-

Postać jego na tle wypadków, które m iał\ pod
czas wielkiego sejmu obudzić narodowego ducha, 
rysuje się wyraźnie i potężnie. Ten aktor z hi- 
stryona staje się ojcem polskiej Bceny, człowie
kiem wielkiego serca i wielkiej myśli, który z wy
trwałością mrówki znosi jednę z najtrwalszych 
eegiełek do budowy olbrzymiego gm achu, który 
ma się ostać wobec wszystkich burz i oprzeć się 
wszystkim huraganom.

Nie moje siły  i nie mój zamiar kreślić dzieje 
tych chwil i tych wypadków, śród których co 
chwila napotykasz postacie p ięk n e , szlachetne, 
wspaniałe, obok niskich, nikczemnych i podłych.

Szperając w tej epoce, znalazłem tylko fakta, 
Ltóre się na obrazek nowelistyczny złożyły; rzu
cają one jaśniejsze światło na twórcę polskiej 
sceny, dają świadectwo sm utnym  ze wszech miar 
kolejom losów, poczynających torować drogę, usła
ną prawdziwie cierniami, nie przebywaną dótąd. . 
drogę sztuki.

W lipcu 1784 na zamku królewskim w W ar
szawie panuje ruch niezwykły.

Po znanej sprawie z biskupem Sołtykiem, J e 
go Królewska Mość radby ku sobie serca obywa
teli nawrócić, a co większa i do ich kieszeni oby
watelskich zapukać, bo nieopatrznie się rządząc 
swą hipotekę królewską zamazał bardzo i ofiar
nością ludn chciałby swe długi pospłacać

N a październik zapowiedziano sejm w Grodnie.
Król zna wartość swojego uśm iechu , swoich 

ust m iodo-płynnych; gdy tylko rodzielać zacznie 
te uśmiechy i te s łó w k a , jakież serce się nie 
zmiękczy, jaka ręka do kalety nie sięgnie.

W ydano rozkazy, aby dwór przygotował się 
do drogi na  dzień 26 sierpnia.

Podróż taka dla króla nie była łatw ą; on, przy
zwyczajony do wygód, miał się przebierać przez 
knieje i bory litewskie, do przebycia nie łatw e. 
Poniatowski należał do lndzi, którzy zawsze m 1- 
liony interesów mają na głowie, załatwiał je nie 
jak k ró l, ale jak zwykły pospolity śm ierte ln ik ; 
nie m iał szczęścia do ludzi, nie m jał przyjaciół, 
którzy by go wyręczyć mogli i chcieli.

W społeczeństw ie, już w czasie tej podróży 
litewskiej, mimo szlacheckiej opozycji czuć byL 
prądy lepsze: pragnienie reform , których bądź 
co bądź król, mimo słabego charakteru potrzebę 
odczuwał. Natura, ta, w innych warunkaob i nie

na tron ie— zabłysnąć m ogła, oślepić m oże-nawet 
wielkością swych talentów ; na tron ie , pop i»_ 
przez ludzi silnych, energicznie, mogłaby może 
doprowadzić do skutku odrodzenie, ale niestety 
od złych oddzielić jej nie było można.

Dzień każdy rodzu w jego umyśle now6 św ie
tne projekta i całą siłą chciał on otworzyć wszyst 
kie okn_ rzeczypospolitej dla europejskiego po
wietrza ; szkoda tylko, że przy ty en dobrych d a 
ciach brakło mu siły na wymiecenie z iei granic 
tego wszystkiego, co było gangreną w jej wnę
trzu.

Król zadumany, z głową spuszczoną-ku ziemi, 
przechadza* się po komnacie zam ku, z rękoma 
w ty ł założonemi, rozmyślając nad przedsięwziąć 
się mającą podróżą gdy w drzwiach ukazał s.ę 
generał Komarzewski.

Na jego widok, król twarz zachm urzoną roz
jaśnił, w uśmiech ją  przybrał i szepnąć łaskawie 
raczył;

— A cóż tam Koinareesiu Y
— Wszystko już do drogi gotowe N ajjaśniej

szy Panie 1 Możemy jechać.
— Możemy jechać — powtórzył król iezw ię

dnie, — jak ci to łatwo powiedzieć 1 namówno 
proszę moi ego Narucha  który jak szczur siedzi 
zakopany w pargam inach , namów I ja  już nie 
śmiem, tak mi nafukał, gdy tam raz do tej jego 
nory w szedłem ; aż mnie strach przejmuje po
wiedzieć mu teraz, że jechać musi. Idź-uo z nim  
pogadaj. Jechać trzeba; powiedz, że jako seLre- 
ru' :, rady nieustającej być m usi na sejmie: rzaci 
będzie o tern szeroka, musi, powtarzano, «► d a r
mo . . .

Komarzewski już miał iakiś dowcipny frazes 
na ustach , gdy w tej cbw ih w ,w ołał gc >idy- 
nans do przedpokoju.

(0 . d. n .)
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Oznaki chwili.
Podróż eira do Krymu ma niewątpliwie poli-

gresne snaeseuie, o oeem n iin z  wspominaliśmy, 
yła ona przedsięwziętą w celu zbliżenia się do 

Tureyi, a więc skierowaną przeciw trój cesarskie* 
mu sojuszowi. Przewidywania te sprawdzają się. 
W  Liwadyi w tych dniach odbędzie się zjazd dy
plomatyczny o którym tak piszą Petersburskie 
Wiedomost'

„Wkrótce oczy całej Europy będą musiały 
zwrócić się na Liwadyę, gdzie spodziewanym  
jest zjazd osób urzędowych i dyplomatów w biiż 
siej styczności z kwestyą wschodnią. Postano
wiony już wyjazd nadzwyczajnego poselstwa tu
reckiego, według wszelkiego prawdopodobieństwa 
z wielkim wezyrem na czele, a przytem w towa
rzystwie posła rosyjskiego w Konstantynopolu, p. 
Nelidows, mającego, jak donosi nasz korespon
dent, wyjochaó we środę, niewątpliwie nadają 
Zbliżającym aię dniom bardzo doniosłe znaczenie. 
Scena akcyi dyplomatycznej jakby naumyślnie 
zbliża się do sceny walki politycznej; jedne i też 
same fale czarnomorskie rozbijają się u brzegów 
Liwadyi i dochodzą aż do Bosfoiu. Półurzędowe 
dzienniczki wszystkich krajów będą się pewno 
wysilały na zaręczenia, że nadchodzący zjazd nie 
ma żadnego związku z polityką, ale na ten r»z 
oczywistość nie dopuszcza żadnego powątpiewa
nia. Widocznie z b l i ż a  s i ę  k r e s  p o l i t y k i ,  
k t ó r ą  s a m a  n a s z a  d y p l o m a c j a  u z n a ł a  
z a  c h w i e j n ą  i n i e s t a n o w c z ą .  W e d ł u g  
w s z e l k i e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  znaj
d u j e m y  s i ę  w p r z e d e d n i u  p o s t a n o 
w i e ń ,  odpowiadających interesom i godności 
państwa rosyjskiego, a mogących daleko lepiej 
sapewnić pokój w Europie i na Wschodzie, niż 
Uchylanie się i wyrzekanie samoistnego działania, 
oraz szukanie pokoju w ciemnościach cudzej gry."

Sseiet pisze, że pani Nelidow na zaproszenie 
carowej wyjechała w dniu 14 kwietnia z Kon
stantynopola do Krymu. Poseł wrsz z turecką 
Mdzwyiozajną misyą miał wyjechać do Liwadyi we 
środę, to jest wczoraj.

Do tych wiadomości dodamy, iż do carskiej 
kwatery powołany został z Petersburga minister 
wojny.

U  towania do rozluźnienia węzłów tr >jcesar
skiego przymierz Bą wybitną oznaką chwili obe- 
CBej. Wszystkim sprzymierzonym jakoś niewygo
dnie fcw czułych objęciach szczerych przyjaciół. “ 
Starają big oni uwolnić z przymusowej przyjaźni, 
a najchłonniejszą do zerwania okazała się Bosya. 
Pierwsze dsienniki rosyjskie wystąpiły % ostrym 
tonie przeciw Austro-Węgrom i Niemcom, skut
kiem czego rozwinęła się polemika między nrzę 
dowemi i półurzędowemi organami trzech sprzy 
mierzonych mocarstw.

Naprzód wspomnieć wypada o z w r ó c i  
p r z e c i w  B o s y  i, jaki się wyraźnie zaznaczy 
w dziennikach niemieckich, uchodzących za n 
rzędowe i nader wpły wowe: Kresu-Ztg. K odn  
Zig , Yessirhe Ztg. i inne, występują coraz czę
ściej z U kieui zdaniami, jakich się dawniej nikt nie 
spodziewał w tych dziennikach. K odn. Ztg. np 
powiada, że „głównie chodzi o to, żeby raz na 
zawsze wpływ rosyjski był usunięty z Bułgaryi 
National Zeitung głosi, „że obecna polityka ro 
syjaka jeet taką, jaką nie była nigdy i dla której 
trudno nawet wyualtsć odpowiednią nazwę." —  
Gdy przed rokiem jeszcze też same dzienniki po 
p ien ły  politykę Rosji w Hprawio afganistańskiej, 
gdy taka Kresu Ztg. najplastyczniej i o ile być 
może najszczegółowiej ilustrowała w swych szpal 
l»  h „niezmierne znaczeni s dla Niemiec ścisłej 
przyjaźni z Bosyą", dzisiaj też same organa nie 
znajdują dość wyrazów do zarzutów z p o w o d u  
p o l i t y k i  B o s y i  n a  W s c h o d z i e ,  oraz 
prześcigają aię w protegowaniu ks Batteuberga 
krytykowaniu reform w prowincjach Nadbałty
ckich. Występy powyższe eraz ton prasy niemie 
ckiej, notuje korespondent berliński Mosk. Wied. 
a choeiaż niemile jest niemi dotkniętym, pocie 
iwa wasakże caytelników organu p. Kątkowi, że 
nie należy w tern widzieć groźnych jakichś oznak, 
gdyż „kierunek", jaki się pojawia w prai ie, jest 
całkiem niezgodny z działalnością rządu, a nawet 
niezupełnie dokładnie chaiakteryzuje nastrój 
sym patjj społeczeństwa niemieckiego Nie ma tu 
bowiem ani śladu, rozdrażnienia lub złej woli 
względem Bosyi, ani z powodu Bułgaryi, ani też 
Z powodu prowincyj Nadbałtyckich. Niemcy pra
gną pokoju, a podług opinii powszechnej, najpe
wniej d« aię on ubezpieczyć przez utrzymanie 
nadal nieuchwianego przymierza z Rosyą".

Mosk. Wiedm. nie komentują tego poglądu 
swego korespondenta. Dziennik teu zresztą ślepo 
wierzy w przyjaźń Niem iec i radby, żeby wszyscy 
weń wierzyli, propaganda wszakże tej idei nie 
idzie nader pomyślnie, a prasa rosyjska ma do- 
ayć organów, które nie widzą uzasadnionych po 
wodów do zaciągnięcia się w szeregi prozelitów 
p. Kitkowa. Taki Swiet np., taki R uskij Kurger, 
taka Busk. M yśl — wszystko to są wydawnictwa, 
które wcale modwumacznie wypowiadają przy 
każdej zdarzonej sposobności obawy swe, co de 
•aezerości przymierza niemieckiego. Nawet No- 
sooje Wremia, które, bądź-co-bądź, jest z wielkim 
aawnso szacunkiem dla Mosk. Wiedm. nazywa 
przytoczony wyżej pogląd korespondenta berliń 
•kiego tego dziennika, co najmniej „optymisty 
cznym." „Przecież w kampanii dziennikarskiej 
przeciwko nam — pisze Nowoje W remia — biorą 
udział takie dzienniki, jak: Koeln. Ztg  i Kresu  
Ztg., esyli organy znane z tego, że są nader 
bliskie ks. Bismarkowi i są przezeń inspirowane." 
Wnioski korespondenta, że opinie gazet są nie- 
sgodne z działalnością rządu i opinią publiczną 
Nose. Wrem. nazywa „sofizmatami, charakter) - 
zującemi raczej wykrętność myśli optymistycznej, 
niż istotny nutrój Niemiec względem Bosyi." — 
Dalej zsj dzienn a przytacza zdanie zmarłego A- 
kukowa, który „nie wierzył w cesarstwo niemie
ckie. Wierzcie — miał mówić Aksakow — że 
ks. Bismark porozumie się w danym razie z An
glią na n u żą  niekorzyść. Jestem przekonany, że 
przoa swego syna odradził na teraz Anglii pro
wadzania wojny z Boeyą. Nie widzi bowiem naj- 
mniejssej korzyści w ułatwieniu nam zwycięstwa,
•  osłabieniu wroga Bosyi, tj. Anglii. Lepiej da
leko wciągnąć ją w przymierze z Niemcami, do 
taj ligi pokoju, która w gruncie rreczy jest ligą 
przyszłego pochodu przeciw Bosyi — gdyż Bosya 
•taje wszystkim na drodze."

Sprawy gmin i powiatów.
Gazeta Lwowska doaosi, że uchwalona przez 

Sejm tegoroczny ustawa, zmieniająca § 48 usta
wy o reprezentacyi powiatowej z dnia 12 sier
pnia 1886 uzyskała najwyższą sankcyę.

Ustawa ta  opiewa:
l/stawa

z dnia 7 kwietnia 1886 dla Królestwa Galicyi 
Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, zmieniająca 
postanowienia § 48 ustawy o reprezentacyi po
wiatowej z dnia 12 sierpnia 1866.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowsaiem roz
porządzam:

A rt. I. § 48 ustawy o reprezentacyi powiato 
wej z dnia 12 sierpnia 1866 1. 21. Dz. u. kraj. 
uchyla się w dotychczasowem brzmieniu i ma 
opiewać jak następuje:

Praw a reprezentacyi krajowej.
§ 48. Sejm za pośrednictwem Wydziału kra 

jowego, czuwa nad tern, ażeby majątek zakłado 
wy powiatu i zakładów powiatowych nie został 
uszczuplony, ażeby rachunkowość i kasowość fun
duszów, zostających pod zarządem reprezentacyj 
powiatowych, były prawidłowe i ażeby reprezen- 
tacye powiatowe wykonywały skutecznie nadzór 
nad majątkiem gm in, zakładów gm innych i nad 
urzędowaniem  Zwierzchności gm innych, w spra
wach własnego zakresu działania.

W ydział krajowy może w tym celu żądać ob
jaśnień i usprawiedliwień od reprezentacyj p ow ia
towych i przez delegowanie komisyi zarządzić do
chodzenie na miejscu. W wykonaniu tego prawa 
nadzoru upoważniony jest W ydział krajowy w ra 
zie połrzeby użyć stosownych środków zarad
czych.

Art. II. Wykonanie tej ustawy polecam M oje
mu ministrowi spraw wewnętrznych.

H m f A n ć  y m l i y f t z m .

K r a k ó w ,  22 kwietnia

Fremdeńblatt donosi, że projekta ustaw, od
noszące się do o d n o w i e n i a  u g o d y  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e j ,  będą wszystkie razem wniesio
ne do Bady państwa zaraz po jej ponownem ze
braniu. Wszakże obecnie załatwioną będzie tylko 
n o w e l a  c ł o w a ,  ażeby można uniknąć zapro
wadzenia tymczasowego poboru wyższych ceł, 
( Speer-Gesetz) i nowelę już z początkiem drugie
go półrocza wprowadzić w życie. Inna  ustawy u- 
godowe przyjdą na porządek dzienny Bady pań
stw a w sesji zimowej.

Europy. Mocarstwa starają się bezustannie o za- 
Lgod-enie sporu. Niech Izba będzie przekonaną, 
że F taocya zachowa należne jej miejsce w euro- 
pt-jskim koncercie i że tak samo jak dotychczas, 
będzie i nadal używać swych wpływów dla u trzy
mania pokoju i ochrony praw pojedynczych na
rodów".

D aily  News omawiając położenie w Izbie gmin 
wypowiada przypuszczenie, iż Gladstone’owi uda
łoby się przejednać Chamberlaina, gdyby rz^ l 
zgodził się na zatrzymanie wspóiuego parlam en
tu, w którymby zasiadali także deputowani ir
landzcy. Chamberlain uważa taki wspólny parla
ment za podstawę jeduości państwa i jedynie pod 
tym warunkiem popierałby inne wnioski rządu. 
Dzienniki różnych odcieni, obliczając stosunek 
głosów przy wotowaniu nad ustawą o samorzą
dzie irlandzkim w drugiem czytaniu, które od 
będzie się zaraz po świętach, zapewniają, że o- 
koło BO posłów radykalnych i p-.zynaj mniej 40 
whlgów będzie głosowało przeciw ustawie. P. 
Ghdstone wyjechał na święta do swego majątku 
Huwarden. Na dworcach kolei, przez które prze
jeżdżał, witały go kluby liberalne i licznie zebra
ni Irlandczycy. Gladstone oświadczył zgromadzo
nej w C h e s t e r  pubPcznnści, że czuje się za
nadto znużonym, ażeby mógł przybyć na publi
czne zebranie, które się' dzisiaj w tern mieście 
odbywa, i zapowiedział swój pow iót do Londynu 
na dzień 3 maja.

W niemieckiem m inisterstwie spraw zagrani
cznych zebrali się przedwczoraj przedstawiciele 
tych państw, które wzięły udział w konferencyi 
berlińskiej, zwołanej w sprawie państwa Kongo, 
i stwierdzili protokólarnie ratyfikacyę zawartej 
między państwami ugody. W szystkie państwa z 
wyjątkiem Stanów Zjednoczonych ratyfikowały 
już tę ugodę.

B skup K o p p, który powrócił z Berlina do 
Fuldy, doznał tam nader sympatycznego przyję- 

ze strony m agistratu mieszczaństwa i kapicia
tuły. Dziękując za przyjęcie oświadczył biskup, 
że wierzy silnie w /godne załatwienie sporów ko- 
scielno-politycznycfi; nie sądzi on, ażeby ks. Bis- 
raark pragnął pokoju z kościołem jedynie dlatego, 
iż się obawia czarnych punktów na horyzoncie 
politycznym; jest on przeciwnie przekonanym, iż 
kanclerz życzy sobie /gody zupełnie szczerze i 
bez żadnych ubocznych zamiarów.

Yossische Ztg. donosi, że Bada związkowa 
wniesie do parlamentu niemieckiego projekt znie
sienia kościelnjch u s t a w  D a n i c y j n y e b .  W 
ten  sposób uczyniłby rząd niemiecki zadość od 
wielu lat powtarzanym życzeniom parlyi katoli
ckiej.

Moskow. Wied. propagują zawzięcie myśl za
jęcia B u ł g a r y i  przez wojsko rosyjskie. W  osta
tnim num erze zamieszcza ten  dziennik dwie ko
respondencje, pisane w tym duchu, jednę z Ber
lina drugą z Buszczuka. Korespondent berliński 
zarzuca wszystkim dziennikom niemieckim i au 
stryackim, że, jakkolwiek ganią pozornie postę
powanie ks. Aleksandra, występują zawsze w je
go obronie, ile razy grozi mu jakieś niebezpie
czeństwo. Ten sam korespondent dowodzi, że 
skoro A ustrya mogła interweniować podczas osta
tniej wojny na korzyść Serbii i ostatecznie utrzy
mać w Belgradzie gabinet, znienawidzony przez 
naród serbski, to Bosya ma daleko więcej prawa do 
czynnego wystąpienia w Bułgaryi. Obowiązkiem 
RoByi je s t bronić swobód narodu bułgarskiego i 
pozwolić Bułgarom wybrać sobie księcia, który 
będzie umiał godnie zajmować swe stanowisko. 
Te same poglądy znajdujem y w korespondencyi 

Buszczuka.

Francuska Izba deputowanych zajmowała się 
na ostatnią® posiedzeniu sprawą wschodnią. Dep. 
P a s s y zainterpelował ministra Bpraw zagrani
cznych , jakie stanowisko zamyśla gabinet zająć 
w obec sp-iru grecko-tureckiego. Mówca oświad
czył, że wielu deputowanych miało zamiar za
żądać od gabinetu, ażeby zaproponował innym 
mocarstwom zwołar e s ą d u  p o l u b o w n e g o ,  
;dy jednak minister dał im poufne wyjaśnienia, 
odstąpiono od tego zamiaru. P a s s y  zapytuje za 
tem ministra, jaki jest obecnie stan smaw wscho
dnich i wypowiada zarazem przekonanie, że  

:e spory międzynarodowe będą wkrótce 
załatwiane za pomocą sądów polubownych. Na 
tę interpelacyę odpowiedział minister F r e y c i -  
n e t ,  jak następuje: „P. Passy utrzymuje, iż
idea Bądów polubownych czyni postępy i twier
dzi . że w sporze grecko-tureckim należy wysłu
chać głosu sądu polubownego. W zasadzie zga
dzam się z dep. Passy, a zdaje mi się,  że Izba 
nodz ela także to przekonanie (oklaski). Jest w 
istocie bardzo pożądanera , ażeby przy załatwia
niu międzynarodowych sporów miejsce brutalnej 
siły, zajęły zasady rozsądku, ludzkości i prawa. 
_ rancya nie może jednak wystąpić z tego rodza
ju inicjatyw ą. Co się tyczy sporów między Tur- 
cy ą , Serbią, Bułgaryą i Grecyą, to podlegają one 
na mocy traktatów sądowi polubownemu, w któ 
rego skład wchodzą wielkie europejskie mocar
stwa. Mocarstwa pośredniczyły we wszystkich 
niesnaskach ostatnich czasów bądź to zapobiega
no  sporom , bądź regulująca tosunki. Państw a eu 
ropejskie badają |troskliw ie stan rzeczy na W scho
dzie i pełnią w ten sposób niejako rolę sądu po- 
ubownego. Być może, że nie wszystkie państwa 

zadowolone e takiego postępowania, w każ
dym jednak razie F ra n c ja  nie może wystąpić tak, 
ak Bobie życzy dep. P a s s y ;  rząd francuski nie 

może usuwać tej sprawy z pod kompetencyi

Zjazd Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych.

K r a k ó w ,  22 kwietnia. 

(D^ugi dzień obrad).
Prof. E rnest B a n d r o w s k i  przedstawia zgro

madzeniu wnioski Wydziału w sprawie s z k ó ł  
p r z e m y s ł o w y c h  i odczytuje obszerny refe 
ra t nader sum iennie i wyczerpująco opracowany. 
Przewodniczący otwiera dyskusyę nad pierwszym 
ustępem wniosku, który opiewa: Pożądauem jest, 
aby kraj nasz pokrył się rozległą siecią niższych 
szkół przemysłowych wszelkiego rodzaju a mia
nowicie: a) aby w kilku wybitniejszych pod
względem przemysłowym miejscowościach urzą
dzono szkoły m ajstrów ; b) aby w miastach, po
siadających żywszy ruch rzemieślniczy, powsta
wały ogólne szkoły rzem ieślnicze; c) aby w ka
żdej miejscowości przemysłowej zaprowadzono 
naukę uzupełniającą dla czeladzi przemybłowej.

P. G r a c z y ń s k i  zwraca uwagę zgromadze
nia na przemysł w okolicy Jasła  i ubolewa nad 
leni, iż p rzed ijsł ten nie rozwija się w tych stro 
na h tak, jtjktiy należało, a przyczynę teg j upa
tru je mowcu w brak® fachowo wykształconych 
nauczycieli.

Dyr. S t a h i b e r g e r  suw ia  za przykład szko
ły przemysłowe w Szwecyi i Finlandyi, gdzie n- 
miano w nader trafny sposób połączyć wykształ
cenie praktyczne z teoretycznem.

Prof. L e w i c k i  sądzi, że towarzystwo nau
czycieli powinno działać zgoduie z Tow. peda- 
gogicznem, które położyło już zasługi koło orga- 
nizacyi szkół fachowych i wieczornych. Mówca 
przemawia za ułożenii m jednolitego planu nauki 
dla tych szkół i przedłożeniem go Wydziałowi 
krajowemu.

P. D z i w i ń s k i ,  docent politechniki lwow
skiej, przemawia za odroczeniem tej sprawy. Wy
dział Towarzystwa powinien zdanietn mówcy po
rozumieć się s Towarzystwem politechniczuem  i 
ua następnym  walnym zjeździe poczynić odpo
wiednie wnioski.

Po przemówieniu referenta, który nie zgadza 
się z odraczającemi wnioskami p. Dziwińskiego, 
przyjęło zgromadzenie wniosek wydziału wraz z 
uwagami prof. Lewickiego.

Z.kolei przystąpiono do drugiego ustępu wniosku 
wydziału następującej t re śc i: Pożądauem jest, aby 
rychło weszła w życie w y ż s z a  szkoła przem y
słowa we Lwowie i aby obie w y ż s z e  szkoły 
przemysłowe, lwowska i krakowska, były wzoro
wo urządzone. Zakładanie zaś nowych t e g o  r o 
d z a j u  szkół nie jest na razie wskazane,

Prof. B o b r z y ń 6 k i  krytykuje styl zacyę tego 
ustępu, zarzucając jej zbytnią ogólnikowość. Po 
dłuższej ożywionej dyskusy przyjęto ten ustęp z 
pewnemi stylistycznemi zmianami.

Trzeci ustęp wniosku brzm i: Pożądauem je s t: 
a) aby zarząd szkół przemysłowych w naszym 
kraju był jeden, b) aby w skład krajowej kom i
s ji dla spraw i szkół przemysłowych wszedł pe
dagog obeznany z potrzebami szkół przem ysło
wych, c) aby inspekcyę krajowych szkół przemy
słowych powierzono pedagogom obeznanym z isto
tą tychże szkół.

Profesorowie R o t t e r  i O d r z y w o l s k i  po
pierają wymownie ten  w niosek, dowodząc, że 
obowiązkiem Towarzystwa jest upominać się o 
prawa nauczycieli. Zgromadzenie poparło to za
patrywanie, przyjmując powyższy ustęp wniosku.

Przewodniczący udziela głosu prof. Maryanowi 
B a r a n i e c k i e m u ,  który zdaje sprawę im ie
niem  k o m i s y i  l u s t r a c y j n e j . —  Zgodnie 
z wnioskami komisyi udzieliło zgrom adzen i wy
działowi Towarzystwa absolutoryum i uchwaliło 
podziękowanie dla Wydziału krajowego za wy
jednanie Towarzystwu subwencyi.

Długą i bardzo gw aroą rozprawę wywołały 
wnioski Wydziału i pojedynczych kół w sprawie 
nauki języka polskiego w szkołach średnich. Prze
ciw wnioskowi wydziału, żądającemu ścisłego wy
konania przepisów, odnoszących się do egzami
nów wstępnych do pierwszej klasy szkół średnich 
bez pomnażania liczby godzin dla języka polskie
go, wystąpił p. S ę d z i m i r ,  który sądzi, iż licz
bę lekryj języka polskiego możnaby powiększyć 
kosztem nauki języka niemieckiego.

Dyr. T r z a s k o w s k i  twierdzi na podstawie 
doświadczenia, że trzy godziny nauki języka pol
skiego tygodniowo powinny zupełnie wystarczyć. 
Zgromadzenie przychyliło się do wnioskuwy-

działu, za którym  przemawiał jako referent dyr. 
S a m o l e w i c z .

Co do utworzenia nowej posady nauczyciela ję 
zyka polskiego przyjęto odraczający wniosek p 
Germana.

N astępne wnioski tyczące się planu nauki języ- 
li.i polskiego, odesłano na wniosek prof. Rosta 
haskiego, do wydziału, jako zbyt sp ec ja ln e , by 
je można traktować na tak licznem zebraniu.

W niosek Koła drohobyckiego, tyczący się „W y
pisów polskich", spadł z porządku dziennego z po
wodu nieobecności p. Polaka, referenta tej sprawy.

Ostatnim punktem  porządku dziennego, zała
twionym na tegorocznym zjeździe, były przedło
żone przez prof. H a r  w o t a  wnioski, w sprawie 
przygotowania kandydatów na nauczycieli szkół 
wyższych. Wnioski te opiewają: „Jest rzeczą po
żądaną, aby dla kandydatów stanu nauczycielskie
go w ciągu ich czteroletnich studyów uniwersy
teckich, zaprowadzono, bez naruszenia swobody 
wykładów uniw ersyteckich, egzamina częściowe 
z ;auk teoretycznych, potrzebnych do objęcia pu
blicznych obowiązków.

„Należy kandydatom stanu nauczycielskiego 
obok ich wykształcenia teoretyczno-naukowego 
podać także gruntow ne wykształcenie pedagogi- 
czno-dydaktyczne przed objęciem obowiązków pu 
blicznyeh, a to przez odpowiednio urządzone obo
wiązkowe wykłady z dziedziny pedagogii i dy
daktyki , jakoteż przez obowiązkowe Ćwiczenia 
praktyczne".

W dysknsyi nad tym wnioskiem zabierali prze
ważnie głos profesorowie uniwersytetu jagielloń
skiego. Prof. R o s t a f i ń s k i  poruszył myśl za
łożenia przy uniwersytetach osobnej szkoły ćwi
czeń, w której przyszli nauczyciele mogliby już 
w pierwszych latach swych studyów nauczyciel 
skich nabierać praktyki pedagogicznej.

Prof. S t r a s z e w s k i  położył nacisk na po 
trzebę studyów pedagogicznych i na korzyści, 
jakieby kandydaci zawodu nauczycielskiego od
nieśli, pobierając na uniwersytecie gruntowne wy 
kształcenie filozoficzne, któreby powinno stauowić 
pewną spójnię umysłową między nauczycielami 
udzielającemi w szkołach średnich różnych przed
miotów, nie mających ścisłego ze sobą związku. 
W ten sposób moznaby uwolnić młodzież od 
sprzecznych częstokroć wpływów, wywołujących 
w umyśle ucznia chaotyczne pojęcia. Mówca 
przedkłada zgromadzeniu stosowne wnioski.

Prof. S m o l k a  sprzeciwia się zbyt śmiałej re 
formie studyów uniwersyteckich. Mówca 6ądzi, że 
fakultet filozoficzny powinien i nadal zachować 
swe istotne znamiona i że nie należy zamieniać 
go w szkołę fachową.

W tym  samym duchu przemawiał generalny 
mówca przeciw wnioskom komisyi prof. B o- 
b r z y ń s k i .

Zgromadzenie uchwaliło przekazać pierwszą 
częśc wniosku prof. Harwota Wydziałowi przy
jęło zaś drugą jego część wraz z wniuskiem prof. 
Straszewskiego.

Wniosek prof. Ż u l i ń s k i e g o  o zaprowadze
nie jednorazowej nauki uchwalono umieścić na 
porządku dziennym następnego walnego zgroma
dzenia. Wszystkie zaś samoistne wnioski przeka
zano wydziałowi.

Do wydziału Towarzystwa zostali wybrani po
nownie następujący panow ie: dr. Bronisław R a
dziszewski jako przewodniczący, idr. Zygm unt Sa
molewicz jako zastępca przewodniczącego; jako 
■złonkowie: Aleksander Borkow ski, dr. Ludwik 

Ćwikliński, Korneli Fischer, dr. August F reund 
dr. Szczęsny K reutz, Stanisław L ib rew sk i, M i
chał Polański, dr. Czesław B odecki, Józef Sku 
pniew icz, Józef Soleski, Tomasz Sołtysik i dr. 
Józef Żuliński.

Zamykając obrady Z jazdu, podziękował prze
wodniczący prof. R a d z i s z e w s k i  wszystkim 
dygnitarzom i instytucyom, popierającym prace 
Towarzystwa, w szczególności zaś członkom Koła 
krakowskiego, którzy przyjęli przybyłych na Zjazd 
gości z prawdziwie staropolską gościnnością. Po 
mowie przewodniczącego zabrał głos dyr. T r z a  
s k o w 6 k i ,  dziękując prof. Radziszewskiemu za 
bezstronne kierowanie obradami.

Na tem zakończył się drugi i ostatni dzień 
obrad.

Szczepański do Krakowa, aż&by poznał nrejsce ma- 
teryał i inne warunki budlwy, a nakcniec p<trziby 
i przyzwyczajenia publiczności miejscowej. W duchu 
uwag, które tu wypisałem, ułożono siarczystą re
plikę na wywody komisyi; zobaczymy, co krakow
ska rada miejska pocznie z tym fantem".

Tyle Lam. Uwagi powyższe jak widzimy, zgadza
ją się całkowicie z opinią architekta p. Zawojskie
go, którego artykuł w tym przedmiocie zamieściliśmy 
niedawno. Słyszymy, że i krakowskie Towarzystwo 
techniczne ma się zająć sprawą konkursu.

Za wdaniem się władz administracyjnych, tu
tejsza komenda wojskowa zarządziła przydzielenie 
na ozas świąt asysty, złożonej z oddziału kawaleryi 
dla dworów, znajdujących się w tyoh miejscowo- 
śoiaoh, które zagrożone zostały niepokojącemi wie
ściami.

Uroczystość umywania nóg odbyła się wobeo 
licznego Zt brania pobożnych. W katedrze na Wa
welu dopełnił ceremonii rano ks. biskup knkowsKi, 
w kościele NP. Maryi infułat ks. Bober popołudni^ 

Chór akademicki, zostający pod kierUDkiem p. 
B a r a b a s z a ,  zamierza wystąp ó z koncertem w o- 
grodzie krakowskim.

Na pogorzelców Stryja wydział kasyna powsze- 
ohoego postanowił urządzić bal, któremu z góry ro
kować można powodzenie ze względu ua oel i źa- 
bawę. Bal ten ma się odbyć dnia 1 maja.

Tutejsza filia c. k urzędu pocztowego w . Su-
kienoicach utrudnia właścicielom książeczek .ocat> 
wych kas oszczędności podejmowanie złożony- h pie
niędzy, a względnie takim włiśoicielom wspuinnia- 
nych ksiąicozek. którzy pisaó nie umieją i których 
to właścicieli przy pierwszej wkładce zmuszony był 
podpisać c. k. urzędnik pooztowy.

Dnia 20 b. m., według opowiadania naocznego 
świadka — ałużąoa Regina Mul tan a, będąca w słu
żbie u p. B. przy nlioy Karm diokiej, zjawiła się 
w biurze z prośbą, by mogea podjąć kwotę 4 ałr., 
która jej przy nadchodzących świętaoh Wlelkano 
cnych j.ist niezbędnie potrzebną.

Nie bardzo delikatnym tonem odpowiedział jej u- 
rzędnik. aby udała się do tego samego świadka, tj. 
do tegoż samego urzędnika, co ją przy piefwszej 
wkładce na otrzymanej książeczce wkładkowej podpisał
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Sprawozdanie z posiedzenia Rady miejskiej dla
braku miejsca odłożyó musimy do jutra. Na razie 
zapisujemy tylko, że Bada uchwaliła d l a  p o g o 
r z e l c ó w  m.  S t r y j a  k w o t ę  1500 złr.

W sprawie budowy teatru krakowskiego pi- 
8ko Jan Lam w jednym z wybornych swy>b listów 
do warszawskiej Gazety Polskiej oo następuje:

„Do kwestyi pomnika Mickiewicza przybyła, jako 
drugie ohroniozue cierpienie, kwestya postawienia 
nowego teatru ua placu Szozepańskim. Komisja, 
której poruozouo zapr ijektowanie ozegoś odpowie
dniego w tej mierze, postąpiła sobie tak, jak gdyby 
teatr nie miał byó stawiany dlatego, że go konie
cznie potrzeba, ale dlatego, że komisja ma w po
gotowiu budowniozego, któremuby choiała oddać ja
kąś większą budowę. W tym też duchu wypadło 
motywowanie wniosków. Architekoi nasi, powiada 
komisja, nie mają wprawy w stawianiu teatrów; 
gdybyśmy więe ogłosili konkurs, rozpoczęliby dopie 
ro stadya i wystąpiliby potem prawdopodobnie z 
projektami gmachów monumentalnych, na jakie naB 
nie staó. Ale oto jest pan Z ; tego wyślemy po całej 
Europie, niech się przypatrzy takim teatrom, które
by megły służyć za wzór naszemu, i niechaj wy- 
praonje projekt a potem niechaj go wykona. Otóż 
najpierw nie ma ua świeoie architekta, któryby miał 
szczególną „wprawę" w stawianiu teatrów; ile jest 
bowiem słynnych gmachów tego rodzaju, każdy sta
wiany był przez kogo innego, i każdy był pierw 
ezem dziełem swojego twóroy. Powtóre niesłusznie 
nbliżająoem dla wszystkioh architektów polskiob jest 
twierdzenie, że w projektach swoich nie potrafiliby 
zastosować się do środków, jakiemi Kraków rozpo
rządza I Po trzecie podróż po Europie w oelu stu- 
dyowania gmachów teatralnych na nic się uie przy
da i jest zbyteozuą, ponieważ istnieją bardzo dokła
dne monografie każdej takiej budowy, z których nie
równie lepiej obznajomió się z nią można, niż z 
pobieżnego oglądania. Bardzo słuszną uwagę zrobił
jeden z młodych naszych artystów, że budownicze
go, który ma stawiać teatr dla Krakowa, należało-j słowem, 
by wysłać nie w podróż po Europie, ale na plao domi złoczyńcy włamali się do austryackiego muzę.

oświadozył etanowozo, iż jej pieniędzy nie wyda 
bez pedpisn tego urzęduiLa.

A oóżb) się stało, gdyby urzędu k teu umarł?—  
W takim razie chyb iby pieniądze przepadły ?

O ile przepisy, dotyczące pocztowej kasy oszczę
dności są wiadome, obowiązkiem jest urzędnika po
cztowego, prowadzącego tę czynność, sprawdzić toż
samość osoby książeczką służbową itp., a następnie 
podpisać ją z urzędu, nie jak to uczynił wyż wy- 
szczególniony urzędnik, by tym sposobem pozbyć się 
należącej do niego czynności, a tem samem u tru 
dnić podjęcie zaoszczędzonych pieniędzy takim wła
ścicielom, którzy z odnośnemi przepisami dokładnie 
nie są obznajomieni.

Książki szkolne. Bada szkolna krajowa zaleciła 
do zakupowania do bibliotek dla młodzieży Bzkół 
średnioh i seroinaryów nauczyctolskiob męskich i 
żeńskioh, do bibliotek szkół wydziałowyoh męskich 

żeński' h, tudzież do nauczycielskich bibliotek o- 
kręgowych dziełko pod tytułem „Mitologia Greków 

Rzymian dla młodzieży opowiedział dr. F i. J. 
Albert Zipper. Lwów. Nakładem księgarni J. Leona 
Pordesa 1886".

W sklepie p. Grigara w rynku przy linii A—-B 
znaleziono wczoraj rano zgubioną znaczniejszą kwotę 
oieniędzy. Właściciel może się o nią upomnieć na 
miejscu.

Zapiski policyjne. Dziś rano ujęli straż polioyjna 
Ludwika Schaurka, lat 21 liczącego, rodem z Stra
żowa, terarnatora ślusarskiego, który popełnił kilka- 
kradzieży rzeczy w poczekalni dworca kolei żela 
znej, tudzież kradzież pokrowców z wagonu zamknię
tego, stojącego przy peronie.

Wczoraj wieozorem urwało się jedno skrzydło o- 
kna pierwszego piętra realności nr. 64 przy nlioy 
Grodzkiej i spadło na trotoar.

W wczorajszyoh zapiskach policyjnych do Nowęj 
Reformy i Czasu podano mylną wiadomość o po
żarze kominowym przy ulicy Agnieszki pod nr. 3 — 
jak bowiem z kompetentnego źródła się dowiaduje
my, ognia żadnego w tym domu nie było.

Podgórz, 22 bm. Dziś w samo południe zapa
liły Bię gonty na daohn w domu pod Nr. 234 przy 
nlicy Kalwaryjskiej. Właśnie w tej obwili obrado
wano w ratuszu nad kwotą zapomogi dla nieszczę
śliwych pogorzelców Stryja, a ponieważ wioher dął 
gwałtownie, przeto i  obawy przed mogąoą nastąpić 
więkuzą katastrofą, zawezwano telegrafloznie pomocy 
krakowskiej straży ogniowej. W niespełna 8 minut 
stanął tabor tejże straży na miejscu zagrożonem, 
wzbudzając podziw w naszych mieszkańcach, że po
mimo tego, iż magistrat podgórski dopiero za po- 
mooą filii Kazimierskiej łąozy się z główną strażni- 
oą pożarną, straż krakowska prawie równocześnie s 
sikawką podgórBką stanęła na miejson pożaru. Dzię
ki jednakże szybkiej i odważn j pomocy jednego z 
domowników, pożar w czterech miejscach dachu już 
s<ę zaozyuający, został przed przybyciem straży kra
kowskiej i sikawki podgórskiej stłumiony. Zastępca 
naszego burmistrza p. uadinżynier Serkowski i ra
dny miasta p pooztmistrz Klein, dziękowali p. Emi- 
ncwiczowi za niesłychanie szybkie przybycie.

Znowu pożar. Fiszą nam i  Kołomyi z dnia 18 
b. m. Vf niedzielę d. 18 b. m pomiędzy godziną 
4 — 5 popołudnia wszczął się pożar na przedmieściu 
Kockiem, ó domów mieszczańskich, krytych słomą, 
spłonęło w kilkanaśoie minut. Dwoje dzieci zginęło 
w płomieniach; ratunek był niedołężny.

Wiedeń, 21 kwietnia. We wtorek 20 bm. odbył 
się tn w sali Bósendorfera kcncert p. M i e r i w i ń -  
s k i e g o na rzecz stowarzyszeń polskioh w Wie
dniu. Mimo, że równocześnie odbywał się wielki 
koncert pierwszyoh sił wiedeńskioh w sali M usik- 
oereinu, który jako dawno zapowiedziany, znaczną 
część publiczności odciągnął, publiczność na kon- 
oert p. Mierzwińskiego zapełniła Balę, a wedłng
zdania znawoów, był to najpiękniejszy konoert se
zonu wiosennego. Oprócz p. Mierzwińskiego, który 
potężnym swym głosem i doskonałośoią sztnki zen- 
tnziazmował publiczność, brały udział pp. M.
Torioelli (skrzypki) i panie Gron roesyanka 1 Segel 
polka (fortepian), które również rzęsistemi oklaskami 
obdarzone zostały. P . Mierzwiński serdeczną swą 
gotowością dla kolonii polskiej, a zarazem uprzej- 
mośoią zdobył sobie wszystkie serca polskie i pozo* 
stawił we Wiednia wdzięcznych i szczerze go ko- 
ohającyoh. Beznltat pieniężny jeszoze nie wiadomy, 
zawsze będzie jednak oeniony według znanej cfiar- 
nośoi artysty.

Kradzież w  austryackiem muzeum przemy-
W nooy e dnia 19 na 20 b. m. niewia-
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um przemysłowi gj w Wiedniu i skradli klkajaśoie 
przedmiotów sztuki, wartości 6000 złr. —  Śledztwo 
jest w toku. Dotyonczas znaleziono w piwnicy domu 
1. 3 przy ulicy Lielienbrunugasse aa L topoldstadi 
zegar z bronzu w formie wieży. Męl zy fekradzo- 
nymi przedmiotami znajduje stę wiele srebrnych i 
złotyoh

Żydzi żebrzący za granicą. Prezydyum polioyi 
w Hanucweize wydal ło dnia 8 b. ui 10 iod<iin 
żydowskich (25 osób) za żeDrauie z państwa nie
mieckiego- z tych 6 rodzin z Austryi, 3 z Rosyi i 
1 z Holafldyi. W ogóle Niemcy dPżysowsKich że
braków ostro się zabierają, >*, to w skuteir próśb 
niemieokich gmin żydowskioh, które już sobie z za
granicznymi współwyznawcami nie mogą dać rady.

Sznur korali- Królów.' włoska nabyła uiedawuo 
sznur korali, rzeźbionych p^zez pannę Weinert, 
warszawiankę poświęcającą się temu kuusztowi w 
Weneoyi. Piękne to dzieło sztuki zwraoa uwagę 
znawców i ukaże się z pozwolenia dostojnej wła 
ścicielki na najbliższej wystawie artystycznej w 
Rzymie.

Mian( wania Krajowa dyrekeya skarbu zamiano
wała koncepistów skarbowych: Karola Sahudę, Ja 
na Auuzakowskiego, Juetyna Crapelskie^o, Juliana 
Źółtanieokiego i Leopolda Jaozmierskiego inspekto
rami podatkowymi, zaś konceptowych praktykantów 
skarbowych: dra Jana Kantogo Skwarczyńskiego. 
'Wojciecha Woltera, Antoniego Lubonia, Józefa Kur 
Ka - Karola Ozermaka koncepistami skaibowymi.

U c h a  w y b u r c z ę .

Stronnictwo, które przy wyborach do Rudy pań
stwa z m’asta Krakowa poniosło tak ciężką moral
ną porażkę — ratuje się teraz klamliwemi kore
spondencjami do usłużnych sobie dziehuików. Jaka 
ich wartość, dofcó przytoczyć, że znauy krakowski 
koresponde it do warszawskiego Słowa  donosi, iż 
w śeiślfjszem głosowauiu otrzymał p. MachaLeki 
2318 głosów, przyozem oozyw.śoie lmzba głosów 
1103. które padły na Rumauowieża staje się zni
komo małą. Prawdą zaś jest, że dr. MacHalski o 
trzymał głosów 1215 —  a korespondent „pomylił 
się“ o bagatelkę całych 1103 głosów! Wwto też 
ohoćby dla ubawienia czytelników przytoczyć, co 
korespoudent pisze, iż „przez 24 godzin w i s i a ł a  
n a d  K r a k o w e m  i k r a j e m  z m o r a ,  iż wy
brany zostanie pirStem z Krakowa do Rady państwa 
p. R .“ — że w Wiedniu przyjętoby ten wybór 
„t r »g i o z n i e“ —  ponieważ w y b ó r  k a n d y d a 
t a ,  k t ó r y  w Nowej źieforn.ie d e l e g a c y ę  n a 
s z ą  n a z y w a  z a w s z e  p o s e l s t w e m ,  ś w i a d -  
o z y ł b y  ź l e  o B t a n i e  k r a j u  Ależ szanowny 
korespondencie! zastanów się. jeżeli w ogóle jesteś 
zd.luym zastanawiać s ę  nad czem przedmiotowe że 
między wyrazem d e l e g a o y a ,  którego sam uży
wasz, a wyraz, m p o s e l s t w o  którego używa nie 
tylko N. Reforma  ab’ i inn d-zienn® — jest tyl 
ko ta różuica, iz j erwsjy wyraz jest obcy, drugi 
zaś jest nasz, rodzimy, polski. Oba mają wyrażać 
jedno: iż do Więźnia nie jadą posłowie pewnych 
austryaekich okręgów wyborczych ale jodzie zbio 
rowa „di leg..-, a“ a mówiąc po polsku „poselstwo" 
oał.go kraju. Co tn zatem mogłoby „źle świadczyć 
0 etanie kraju" nic p .joiriHiny — to jasna, że ta
kie hreduie świadczą u r .zo źle o pozi.,m e polity
cznego wyk zlaloenia koresoondania i jego panów.

Cnas znowu wczoraj wystąpił z kiótkim pasz- 
kwilikiem. w którym pisz« o „powinowactwie dn- 
cbowem tromtairacyi z N . fr. Pr. i W Allg. 
Z tg .“ i twierdzi, że sympatye tych dzienników były 
w tej sprawie po naszej stronie. Dzienniki te jednak 
żadnych symnatyj nie wyraź vły a poprzestawały nu 
stwierdzaniu powszechnie znanych fiktów uadużyć i 
faktu moralnej klęski, przez stronnictwo Czasu po
niesionej Czyn-ć nas odpowiedzialnymi za to, że 
jakieś obce pismo stanęło niby po naszej stronie — 
jest wprost śmieszue.

Przy tej sposobności Czas napada ostro na Dzień 
n il  Polski, który uczciwie i rozumnie Btanął w 
nasz.j obronie. Że Czasowi bardzo to mamiło, iż 
nie stoimy odoscbuieni wt dziennikarstwie polakiem, 
zrozumieć łatwo. Ale żeby z tego powodu stawiać 
Dziennik Polski, jak to u zjnił, na równi ze Sztan  
darem i Strażnicą, — to j-den z tych objawów 
taktu i sprawiedliwości, jakich Czas składa o.ągle 
dowody, zwlasz.zy "!y  się czem zirytuje.

P o ż a r  S t r y j a .

Komitet ratuukowy slryiski wzmocnił się i osta
tecznie zorganizował, chociaż działa już od niedzieli. 
Przewodniczącym obr„no p. Zjgmuuta Romaszkana, 
Zastępcą starostę p. Marcelego Monasterskiego. Ka
so komitetową umieszczono na dworcu, a podręczną 
0 zastępcy przewoduioząeego. Komitet odtbrał tele
gram Od br. Czedika, generalnego dyrektora ..olei 
tkarbow /ch , przyrzekający wszelkie ułatwienia na 
kolejach startowych. Wyshsowano i posłano proś
bę do generalnej dyrekcji o wolny lub jak najtań
szy przewóz materyałów budowlanyoh; także ode
szła petyoya do namiestnictwa o ulgę w ściąganiu 
Podatków. Z generalnej komendy polecono dostar
czyć na razie 50 namiotów.

Przybyły ze Lwowa batalion wojska i 40 pionie
rów, pracują wraz z rekwirowanymi przez starostwo 
robotnikami uaa gaszeniem tlejących zgliszczy i de
molowaniem pozostałych resztek, grożących zawale
niem. Celem szybszego dz.ałauia podzielono pogo
rzelisko na dziesięć okręgów, a w każdym przewo
dniczy nad robotami technik.

Trudne zadanie komitetu pomieszczenia tak zna* 
cznej ilości pogorzelców, pozbawionych daohu, uła
twiła kclej państwow i przez beziuteresowue udziela
nie kart przejazdu w różne strony wyjeżdżającym 
biedakom. Z dobiodziejstwa tego korzystało ba.dzo 
wiele osób, i tak, w dniu 18 bu. odjechało w stro
nę Stanisławowa 686 osób, ku Lwowu 390, a ku 
Chyruwu 2 87 ; w dn. 19 bui. odjechało ku Chy- 
rowu 287, ku Stauisławowu 184, a ku Lwowu 
123 osób.

Od przedwczoraj przedstawia się pogorzelisko, z po
wodu znacznego chwilowego wyludnienia i świąt 
izraeliekich, jako wielkie ponure cmentarzysko, na 
którem uwijają się pionierzy \ robotnicy, jak graba
rze. Biedacy nie ochłonęli jeszcze z przerażenia 
pierwszego i zachodzi obawa, by nie popadli w zu
pełną apatyę. Komitet ratuukowy, w ciągłym zo
stający ruchu, dodaje im otuchy i pobudza do czyn
ności.

W kilku miejscach zaczyna się wydobywać odór 
trupi. Dotychczas skonstatowauo siedmuaście spalo
nych o iu ł, a wmle jeszcze spoczywa pod gruzami.

Zachodziła obawa, by szczupła liozba ocalonych bu
dynków nie spłonęła, pożar bowiem powstawał na 
nowo; zawdzięczać należy tylko energii komitetu i 
techników, którzy zapobiegli nieszczęściu.

Niegodziwie spisuje się wobeo tak wielkie] klęski 
chłopstwo okoliczne — tłumnie chodzi po ulicach, 
kraduąo i rabując bezczelnie. Przedwczoraj popołudniu 
aresztowano kilku włościan z Dulib, którzy konew
kami pili skradzione w no. Jakiś chłop, wyrafinowa
ny już w rzemiośle złodziejskiem, wywoził na furze 
żelazo i worki ae zbożem. Z obawy przed większymi 
rabunkami zawiązała się straż obywatelska, złożona 
z inteligenoyi, która wraz z patrolem wojskowym 
utrzymuje we dnie i w nocy porządek.

Namiestuik tamtejszej stacyi ‘ olejowej otrzymał 
przeszło 250 telegramów od różnyoh firm zamiej
scowych, które żądają, by towarów już nadeszłyoh 
lub nadejść mających, nie oddawano adresatom, ale 
zwracano nadawoom. Wszelki handel ustał.

Klęskę tą odczuwają wszyscy mieszkańcy monar
chii i zewsząd spieszą z datkami pieniężnymi. Rada 
miasta Wiednia uchwaliła 3000 złr., gmina peszteń 
ska wysłała tymczasowo 1000 złr., a na wtorko
wej uczcie pedagogów w Krakowie złożono dla na 
uczy oleli stryjskioh 297 złr. Rada miasta Podgórza 
powzięła na dzisiejszem nadzwyczajnem posiedzeniu 
uchwałę wysłania 200 złr. na rzeoz pogorzelców 
Stryja.

Do szybkiego składania ofiarnego grosza nie po 
trzebujemy zachęcać

W Administracji Nowej Reformy  złożono na 
pogorzelców w Stryju : pp. Ukrainka 10 sztuk bie
lizny, pa 1 złr.: Ukrainka, Juban D., M. H., F. 
Kr., dr. L B., 2 złr. M. T. P ., 3 złr. Adam Bo- 
zuański, 5 złr. J. K., 10 złr Jan Launer.

■ O z l a ł  e k o n o f n i c ^ y .

Bank zaliczkowy w  Stanisławowie.
Stowarzyszenie z nieograniczoną poręką, istnieją

ce już od lat 15, wykazywało ciągły postęp, a n a 
wet świetny rozw ój, aż wreszcie za rok przesz
ły w sprawozdaniu właśnie ogłoszonem wykazało 
zmniejszenie kapitału obrotowego o 26 prc. w 
porównaniu z r. 1884, a w rubryce stra t odpi
sanych kwotę 16,267, w co nie wliczono ubytku 
dochodów z tytułu procentów należnych. Na po
krycie tych strat użyto ze specyalnej rezerwy 
1937 złr. z funduszu rezerwowego 12,982, a re
sztę zaspokojono z bieżących dochodów . amini- 
stracyjnych tegorocznych. Obrót kasowy wynosił 
w roku 1885 w przychodach i rozchodach po 
829 389 złr. czyli razem 1,658 ,779; w r. 1884 
zaś 2 ,258, 934 złr. — Pożyczki udzielone wy
nosiły przeszłego roku 344,255 złr., w r. 1884 
zaś 420,524.

Gdyby tryb gospodarki tegoroczny odbywał się 
był po dawnemu, to jest, gdyby za pozycye re
alne uważano t o , co dotychczas, chociaż tego 
nie można było ściągnąć i zrealizować, wówczas 
nie tylko byłoby się nie odpisało strat żadnych, 
ale rachunkowo wykazałby się był zysk przeszło 
4000 złr. Straty odpisane wynikły głównie z po
życzek udzielonych jeszcze przed 10 la ty , a do
tąd nie ściąganych od członków, którzy rościli 
sobie pretensye niczem nie uzasadnione do szcze
gółowych ustępstw i przywilejów wyjątkowych.

Dokładne zbadanie całego stanu banku i ści
słe przestrzeganie ustawy z roku 1873, statutu 
i regulam inu, uspokoiło z jednej strony tych, 
któr/.y z dotychczasowej gospodarki byli niezado
woleni i słusznie o los swych udziałów i byt 
stowarzyszenia zatrwożeni, z drugiej oczyścili za
stęp członków z szkodliwego balastu i uratowało 
byt insty tucji.

Ten przebieg sanacyjny, ta konieczność od

mawiania prolongat lub pożyczek, zwłaszcza, 
że filia banku austryacko - węgierskiego, zna
jąc nieprawidłowość gospodarki, odmówiła na ja
kiś czas swego k redy tu , wycofanie wielu wkła
dek oszczędności i udziałów były głównemi przy
czynami mniejszego obrotu , zwłaszcza w pier
wszej połowie roku kiedy bank przebywał chw i
lę ozdrowienia. Później wrócił stan prawidłowy, 
a nawet bank austro-węgierski, przekonawszy się 
o odzyskanem zdrowiu, otworzył dawny kredyt. 
W chwilach krytycznych jedyną pomoc miano w 
lwowskiej kasie oszczędności i w banku krajo
wym, za co sprawozdanie tym instytucyom szcze
gólniejszą wdzięczność wyraża.

Liczba członków wynosiła w r. 1884 — 685, 
wykazany majątek własny 76.444 z łr , udziały 
członków 60.932, fundusz rezerwowy 15.511 złr.; 
w roku 1885 zaś po dokonaniu reorganizacji 
ubyło członków 46 z udziałami w kwocie 18.456 
złr., lecz później przybyło członków nowych 51 
z wpłaconemi udziałami 2877 złr. tak, że kwota 
udziałów wynosiła z końcem r. 45.353, a więc 
mniej o 15.579 złr.; fundusz rezerwowy, użyty 
na pokrycie stra t zmniejszył się do kwoty 3540 złr., 
a majątek własny stopniał do 48.894 złr. Cyfry 
te św iadczą, że Stowarzyszenie miało siły zaso
bne i przebyło szczęśliwie w strząśnienie; za
wdzięcza to najpierw tem u, iż się dość wcześnie 
opatrzono i energiczuie wzięto do naprawy, po-’ 
wtóre temu, iż wcześnie dostrzeżone straty dały 
się stosunkowo łatwo pokryć częścią zapasu wła
snego funduszu rezerwowego.

ż e  z a s a d n i c z o  z g o d z o n o a i ę  z e  s t r o n y  
a u s t r o -  w ę g i e r s k i e j  n a  o t w o r z e n i e  
g r a n i c y ,  a w Bukareszcie, oprócz innych szcze
gółowych punktów nowego trak ta tu , chodzić już 
będzie tylko o ustanowienie szczegółów co do 
sposobu dowozu bydła rumuńskiego do Austryi. 
Potrzeba tylko jeszcze nadać także zbożu rum uń
skiemu korzystniejsze warunki wstępu do A u
stryi, niż jak spodziewać się godzi, przyszły pro
jekt o cłach zbożowych ustanowi dla zboża in 
nego pochodzenia zagranicznego, a galicyjski i 
po części austryacki stan rolniczy w ogóle znajdzie 
się w sytuacyi, w jakiej jeszcze się nie widział".

Ostatnie wiadomości.
. ~  VZ D o b r o m i l a  piszą m m :

Z Birczy doniesiono tutaj o wzburzeniu um y
słów wśród ludu wiejskiego, skutkiem rozsiewa
nej wieści, jakoby „panowie" mieli zam iar w 
czasie wielkanocnym napaść na chłopów. W Ulu- 
czu więc z a c i ą g a j ą  c h ł o p i  w a r t y  i gotują 
się do obrony, która łatwo w ofenzywę przejść 
może. Starostwo dobromilskie zostało o tern za
wiadomione i zarządziło środki celem uśmierzenia 
paniki.

Z N o w e g o  S ą c z a  piszą nam :
Złowrogie wieści — szerzone między ludem — 

dostały się i do naszej okolicy. Prawdziwego źró
dła tych wiadomości nie można dociec. Obok 
baśni, że „powstańcy" sprawią rzeź między chłop
stwem, główną treścią pogadanek ludu jest równy 
podział gruntów i lasów pańskich między lud 
Codziennie sprowadzają żandarmi indywidua, któ
re te wieści niepokojące rozsiewają. Kilka z tych 
indywiduów zasądził tutejszy sąd karny. I  nasze 
miasto zaalarmowane zostało przez anonimy, które 
odesłano do prokuratoryi. Okoliczni właściciele 
dóbr w istocie są w obawie o mienie, a naw et i 
życie, wskutek czego zażądali od władzy asysten- 
cyi zbrojnej. Żandarmerya znajduje się w najwię
kszych obrotach. Kompania wojska w sile 80 ludzi 
pod komendą kapitana Frólicha odeszła dzisiaj o 
godzinie 8 miuut 16 do Grybow a, Ciężkowic i 
Buoowy, reszta wojska jest w pogotowiu. Spo
dziewają się lada chwila rozkazu do odejścia kom
panii do Gorlic i tychże okolic.

W okolicy Limanowy najmniej słychać o nie
pokojach.

Urzędowa Wiener Abendpost donosi co nastę 
pu je:

„W sprawie rokowań o zawarcie n o w e g o  
t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  z R u m u n i ą ,  otrzy 
mujemy z źródła kompetentnego następujące wia
domości: Na odbytem wczoraj (dnia 20 b. m.) 
pierwszem posiedzeniu formalnem delegatów Au 
stro-W ęgier i Rumunii omówiono ogólnie wszyst
kie punkty g łó w n e , które dla sprawy zawarcia 
nowego traktatu mają doniosłość zasadniczą i za 
rówuo z strony austryacko-węgierskiej, jak z ru
muńskiej poruszono i rozebrano propozycje zasa 
dnicze i wzajemne żądania. P r z y  i a d D y m  
z t y c h  p u n k t ó w  n i e  o k a z a ł y  s i ę  r ó  
ż n i c e  z a p a t r y w a ń  t a k i e m i ,  ż e b y  a t ą d  
d a l s z y  c i ą g  r o k o w a ń  b y ł  z a k w e s t y o  
n o w a n y .  Ze względu na to, że rokowania w ie 
d e ń s k i e  naprzód już wyraźnie były ograniczo 
ne na kwestye zasadnicze, uchwalono uważać 
wstępne te rokowania za ukończone i dalsze ro
kowania w B u k a r e s z c i e  podjąć z jak naj
większym pospiechem , a to ile możności, jeszcze 
w ciągu przyszłego tygodnia, w którym to celu 
komisarze austro-wi gierscy prawdopodobnie już 
na początku przyszłego tygodnia udadzą się do 
Bukaresztu".

Doniesienie to stwierdza obawy niepomyślnego 
dla kraju załatwienia sprawy układu cłowego 
z Rumunią. K orespondent nasz w i e d e ń s k i  pi
sze nam  w tym przedmiocie.

„Kardynalnym punktem  rokowań wiedeńskich 
i warunkiem kontynuowania ich w Bukareszcie 
była kwestya otworzenia granicy dla bydła ru 
muńskiego ; w idie Wiener Abendpost zaś różnice 
zapatrywań nie przeszkadzają już dalszemu cią
gowi rokowań w Bukareszcie; a więc z d a j e  s ię ,

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 22 kwietnia. Kolej Połnocna ofiarowa
ła dla Stryja 1000 ałr., Rothschild 3000 złr.

Wiedeń, 22 kwietnia. Pól. Corr. donosi z B e 1- 
g r a d u :  Skutkiem porozumienia się między libe
rałami i radykalistami belgradzkimi prawdopodo- 
b n e u  jest rozerwanie w łonie stronnictw a rady
kalnego, bo radykaliści i  prowincyi są przeciwni 
zawartej ugodzie. Ugoda ta ujęta jest w 15 pa
ragrafach i zawiera program postępowania w spra
wach zagranicznych i w ew nętrznych, a między 
innem i projekt zmiany konstytucyi. Risiic pod
pisał pierwszy zawartą ugodę.

Wiedeń, 22 kwietnia Dzisiejsza Wiener Ztng  
obwieszcza nominacyę generała Blazekorica na 
nam iestnika Dalmacyi.

Wiedeń, 22 kwietnia. Pod protektoratem  arcy- 
księcia następcy odbędzie się w W iedniu w dniach 
od 15 do 19 czerwca drugi międzynarodowy kon
gres żeglarski na wodach śródziemnych. Na po
rządku dziennym obrad będą następujące cztery 
p u n k ta : 1) ekonomiczna wartość komunikacyj n . 
wodach śródziem nych; 2) profile norm alne ka
nałów i rozmiary bud iwli na sztucznych drogach 
w odnych; 3) organizacya ruchu żeglarskiego na 
wodach śródziem nych; 4) budowa kanałów dla 
połączenia rzek z morzem. Referentami będą spe- 
cyaliści z Francyi, Niemiec, Belgii i Austryi.

Sebenico, 21 kwietnia. Arcyksiążę Rudolf z m ał
żonką zostali tu powitani entuzyastycznemi okrzy
kami: żiw io! Muzyka miejska przygrywała na wy
brzeżu. Miasto uroczyście przystrojone i obwie
szone flagami. Wieczorem nastąpi illuminacya 
domów na wybrzeżu i ognie bengalskie.

Berlin, 22 kwietnia. Dzisiejsza Nordd. Allg. 
Ztng  umieszcza obszerny artykuł o znaczeniu 
austryackiej ustawy o poppolitem ruszeniu. Arty
ku ł ten kończy się następującemi słowy : „Niem
cy witają z radością nową organizacyę pospoli
tego ruszenia, która siłę zbrojną zaprzyjaźnionego 
i sprzymierzonego państw a sąsiedniego wzmacnia 
tak ważnym dodatkowym żyw iołem ; zarazem po
chwalają z całego serca postanowienie patryoty- 
czne czynników ustawodawczych, iż wysnuły osta
tn ie wnioski z zasady powszechnego obowiązku 
wojskowego."

Berlin, 22 kwietnia. Poseł prnski Schlózer 
powrócił do Rzymu.

Ateny, 22 kwietnia. Doniesienie Ag. Haoasa. 
Odpowiedź Freycineta na interpelacyę dep. Passy 
wywołała tu bardzo dobre wrażenie.

Również ustęp dziennika D ai'y  News, który 
mówi, iż A nglia uznaje, że Grecy a ma niezaprze 
czone prawa, a F ra n c ja  wspiera Anglię w jej u- 
siłowaniach, dążących do wspierania Grecyi — 
ustęp ten tłómaczą tu  sobie bardzo korzystnie, 
bo n ik t nie może przypuszczać, by Francya 
wzięte udział w czynnościach dla Grecyi niekc 
rzystnych.

W niektórych kołach politycznych przeważa 
przekonanie, iż poseł rosyjski Buców i ambasa
dor Nelidow zostali powołani do Liwadyi dla na 
rady nad środkami, mogącemi Grecyi dać pewną 
satysfakcyę.

Depesze z Tessalii twierdzą, że m inister woj
ny jest zupełnie zadowolony z wyniku swej io- 
spekcyi na granicy. Usposobienie wojska jest zna 
komite. Żołnierze żywią się dobrze, są należycie 
zaopatrzeni i pomieszczeni w obozach nad gra
nicą.

Ostatecznie postanowiono powołać nowe klasy 
rezerwy, skero powołane dotąd zostaną wcielone 
w armię c ynną.

Bukareszt, 22 kwietnia. Poseł rosyjski U rn  
eow odjechał wczoraj do Liwadyi.

Rumuński m inister wojny A nghehs odjedzie 
tam w sobotę na powitanie cara.

Konstantynopol, 22 kwietnia. A m basador ro
syjski Nelidow i poseł przy dworze greckim  od
jechali razem wczoraj do Liwadyi.

Szakir-pasza odjechał do Sofii z iarm anem , no
minującym księcia bułgarskiego gubernatorem  
Rumelii wschodniej.

Paryi, 22 kwietnia. Izba poselska przyjęła na 
wczorajszem posiedzeniu projekt pożyczki ze zmia 
nami, uchwalonemu w senacie, oraz ustawę o pro 
jektowanej wystawie powszechnej. Poprawki od
noszące się do płacy za place na wystawie, do 
wykluczenia obcego materyi-łu budowlanego i ob
cych robotników zostały odrzucone.

Londyn, 22 kwietnia W edług doniesienia B iura  
Reutera  nastąpi bezzwłocznie wysłanie noty mo
carstw do rządu greckiego z w ezw aniem , zeny 
Grecya w pewnym  oznaczonym term inie p o d d Jt. 
się życzeniom Europy 

Londyn, 22 kwietnia. Były wicekról Irlanayi 
Spencer wystąpił w Newcastle bardzo stanc w- 
czo w obronie irlandzkiej polityki Gladstone’a.—  
Chamberlain oświadczył się w Birmingham sta
nowczo przeciw billowi o za. upie gruntów. Za 
billem irlandzkim głosowałby tylko w razie przyję
cia poprawek, które postawił.

W Brodford w .brano  do parlam entu liberalne
go kandydata Lefesre, w miejsce zmarłego For
stera.

Rzym, 22 kwietnia. W edług zapewnień dzien
ników, dekret o rozwiązaniu Izby pojawi się w 
poniedziałek.

K u n a  t e l e g r a f i c z n e .

U  i e d e ń  d. 83 kwietnia 1886

Beatu papierowa austryacka . .
, 5% papierowa nieopodat. .
, srebrna .............................
, słota .................................

4% Renta słota węgierska . . .
Aj eye Bl u i Aastro-węgierskiego 
Akcye kredytowe ausirya kie 

, „ węgiers_i< . .
Londyn ......................................
Napoleondor.................................
L.mbard7 ......................................
Akoye Karola Ladwika . . . .  
Akoye Lwowsko-Cserniowieekie .
Anglo-bank ...................
U n io n ......................................
B an k ie rem ..................................
Staa *1 • i i ..................................
Elbetbalb.........................................
T ram w aj......................................
L&udorbank..................................
A lpine...........................................
M arka...........................................
R u b s l ...........................................
D u k a t...........................................

B e r l i n  d. 22 kwietnia 1886
Banknoty austryaekie...................
Wiedeń...........................................
W ansawa......................................
B u b e l ...........................................
( % Listy °a.tawu^ KróL Polsk. . 
4% Listy luiwida lyjne . . 
Akeye Karola Ludwika . . . . 
Akoye creayti > • ........................

e u u i
-ES! | potndaiowL

84-70 84-76
— — 84*95

10Ż70 102-70
— • — 87o -

287 — 287 -
290-70 290-74
_- 10-03

108 76 10850
20820 2 0 8 -

— - — 232-50
— • — 114-76
— • — 72-—
— • — 108*25

241-80 241*75
lBS^C 155*75

— •  — rx -
20 yc 2 2 1 -
------------ 26 50
—  — •1 80
— ■— 121 80
------------ i 37

46i* :

Odpowiedzialny Redałtoi : 
ladeusz Romunwricz.

Wy dawna: J>r. Lesław BuTC kuhi
Rubryka „N&urałi ale pochodzi od Rodak- 

cyi, która tot iadooj odpawdedziaiaoiitt zc ną 
Rio przyjmują

H a d e s l a n e .

Przewodnik po Krakowie.
Porębski i Zimler

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
H a g a i y n  l e w a r ó w  d a m i L  l e k  

Aparata kofccfales I t. d.
- Spis towarów na żądanie rozsyłają opu rouy .

& e 21. -800

M D E 8 L A H E .

Pociągi spacerowo Z powodu świąt Wielkano-
onycł urządzd I. kono. wiedeńskie biuro podróżnik 
oze wdowy G. Sehdkl, pociągi epaoerowe, pray któ
rych obniżono cenę jazdy niżej połowy. W c«as.< 
tegorooznycn późno wypaiająoyc-h świąt, przynęci 
zapewne ładna pora wielu podróżników do wyjwdu 
w różne strony. Okoliozcośi przy tych potfągacli 
jest dogodniejszą niż przy innyoh nawet najtaństych 
pooiągach spacerowych, ponieważ każdy P  T. ja* 
dący do Wiednia otrzyma karty, za o karaniem któ 
rych po zniżonej oonii zwiedzić może różne miej- 
eoa rowy wek, panorama, teakra itd. (574)

N a d e s ł a n e .

(530

W Parku Krakowskim 
B e s t a u n c y a  o t w a r t a .
5 6} Ferdynand Turl.łslP, restaurator.

Skarbieo i groby królewskie w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można eodziennia o god. ]0 srana; w ni< iaielf
i święta po sumie o god. w pół do 12.

GrÓDy zasłużony oh u 00. Paulinów ja  Skałce swiedsaó 
można codziennie sa zgłos^auem się do ks. przeora.

— W ystawa nieustająoa Towarzystwa Prsyjkeići Sc tuk 
pięknych w Suk ienn ieaeh  otwarta codziennie odgods. 
lle j do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedeielę 15 
w dnie powszednie 30 centów.

K r a k ó w ,  d u ł a  2 2 4 .
bez bieżącego I tponu.

Bibie papierowe romyjskie . za 100 rubli
Harki niemieckie........................„ 1 0 0  mar.
Kupony s reb rn a ...........................................
bukat nowy ważny . . . .  . . . .
8 0 -to frankówka złota . ........................
8% Pożyczka kraj. gali . . .  za złr. 100 
i llt % Pożyczka krąj. galiu. . . „ „ 100 

Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
t 1/, % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
5% Obligi kom. i a l n . ................... 1 Emis.

Listy zast. Tow. kred. ziem...................
..................................... II. Ser

l*
H

Banku hip

sast. Król. 
likwia. .

Pol.

z prem. lv%  
zwr. za 40 lat 
za rubli iOO 
.  .  100

L w ó w , U n ia  21 /4 . 
bez hieżąeego kuponu.

4kcye Banku hipot. gal. ^dywid.) na sł.£200 
' % Lixty zaet. Tow. kred. ziem. {za zł. 100 
jk> .  .  .  .  . .  100
! /ł>  Listy zas.. Banku iraiow. ,  „ 100 
£ 2 Listy sast. Banku hipot. gal. „ „ 100 
5 2  Obligacye indemn. slic. za z. 100 m. k. 
t  i £  Obligacye pożyczki krajowej saz. 100

płacą

128 -  
61 25

5 90 
9 95

103 -
94 25

104 25
95 26 
99 25 
94 25 
92 50

101 -  

102 50 
101 25 
99 50 
"19 60 
90 25

278 -  
101 25 
94 75 
»5 50 
99 3r 

104 50 
94 50

łądąj. _

124 
61 75

6 -  

10 05
104 -
95 50

105 50
96 50

100 25 
95 50 
98 60

101 65 
103 60
102 25 
100 
100 25
91 26

277 
102 -

95 26
96 25 
99 85

106 26 
95 50

• Sklir. Vh»w» Banki kraj. ar ałł, 180 > 99 50.100 —

W a r s z a w a , d n i a  81 /4 .
baz bieżącego kuponu.

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . . „ „ 100 
5 % Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100
5% , , „ U. „ „ „ 100
5% , , . III. , , ,  100
5% „ „ IV. „ „ „ 400

W ie d e ń ,  d n i a  21 /4 .
OBLIGI DŁUGU PAJNSTWi 

bez bieżącego kuponu.
5 % Kenta austr. papierowa ab 16 °/0 za złr. 100
5% , .  srebrna „ ,  „ 100
i% , .  słota . . .  „ „ 100
5% „ „ pap. nowa . , , 100
i%  Losy zr. 1854 na 250złr.ab20°u za 100 
5% , , 1860 , 500 , „ , 100
5% ‘ „ .  1860 „ 100 „ „ ,  100

, „ 1864 bez % całe „ „ 100
, „ 1864 bez % pół „ „ 100

OBLIGACIE KORONY WĘGIERSKIEJ.
i%  Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100 102 70
5 *  .  papierowa..................... .....  100 94 39
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10%«c. 100117 26 
I ożyezka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100118 —

. „ 60 „ , „ 100117 76
Leey O-wAżiii (Tfeei-f-Bag.) ,  t  100124 80

plącą

84 70 
84 80 

114 10 
100 65 
128 25 
188 75 
139 -  
170 60 
169 75

iąd-ją

91 -  
100 20 
97 25 
96 50 
96 -  
95 60

84 95 
84 95 

114 30 
100 70 
128 75 
139 25 
139 76 
171 -• 
170 25

102 85 
94 75

117
118 40 
118 25 
124 7(

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5)4 Obi. ind. ab 10% esc. Galioyi za 100 m. k. 
6% „ „ ,  10% „ Buków. ,  100 ,  ,
5% „ „ „ 7 % .  Siedm. „ 100 „ ,
5% > . , 7% , Węgier. , 100 , ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Regulir. z 1870 sa sztukę 1
5% Pożyczka „ z 1878 ,  „ 1
3% Serbska poż. pr. po 100 han., „ 1
0% Losy Tureckie pr.„ 400 ,  ,  „ 1

LISTY ZASTAWNE.
4‘/i% Bani krajowy galicyjski sa złr. 100 
6% Banku hipotecznego galio. ,  .  iOO 
5% .  hip. gal. z 10% pr. „ „ 100
5% „ „ „ 40-let. . . .  100
6% Zali. kred s. w Krak. 18-1 „ „ 100
7% .  . . . .  30-1! .  „ 100
6% „ ■ • > „ 36-1 „ „ 100
41/, % Boden-Credii illgem óst. „ „ 100
3 % Boden-Crad. allg. óst. s pr. ,  „ 100

Galie. Tow. kredyt, siemsk. „ ,  100
5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100
5% Banku austro-węgierskiego ,  , 100
4V.% .  . ,  . J00
4% .  .  . ,  -100
4% B-uk> hip. węg. ■ premią „ ,  100

płacą

104 60 
104 75 
104 95 
104 50

116 -  
105 — 
31 20 
17 60

tądąją

106 20 
105 25 
105 26 
105 20

116 60 
105 60 
31 50 
17 70

10* — 
i 02 70 
100 25

95 75 
101 60 
102 —

75

101 25 
99 00 

126 50 
99 70

100 75 
95 50

101 30 
101 70 102
98 90 

103 20

102 -  

100 ~

190 -  
101 25

101 60

99 30 
frOS 60

OBLIGACYE PIERWSZENS^W 4 KOLEI.
5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
5% Ferdynanda północn. na 300 „ ,  100
v '/i % Kar. L. Em. z 1881 na 300 , , 100
5% Koszyeko-Bognm. , 200 . , 100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100
4% Lw.-Czarn. z 1884 na 300 złr. „ 100
4% Rudolfa w złocie. „ 200 „ „ 10C
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „ ,  100
3% Lomb. (Sudb.) „ 500 fr. sa sztukę 1
5 % Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100
5% Nordosty . . na 300 „ , „ 100
0% Moraws.-Szl. C.-B. 300 ,  .

L O S Y .
96 26 Kred. dla handlu i przem. na 100 złr. w. a.

Klary
4% Tow.żegl.Dun. ab 10% 
Krakowski t

9 9  7 0  Ofner (miasta Budy)
C.arwonogo Krzyża austr.

węg.
127 60 Rudolfa

Stanisławowskie. . 
*‘/i% Tryeetynskie

40
100

20
40
10
5

10
20

100
r

m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

płacą HWe.

101 75 l r,2 26
118 50 119 _
101 _ 101 50
103 _ 103 30
83 30 83 70
91 40 91 60
23 25 124

100 70 101 10
157 76 158 _
101 76 101 76
100 50 101
74 26 74 60

180 180 bO
U 50 45 60

119 25 119 75
17 60 18 10
47 75 48 50
14 _ 14 20
8 90 9 20

18 75 16 25
27 —

135 75 136 _
69 70

7 - -
16--
2 1 -

14-50
42.30

2 2 -

10- -

9.81
|152so
10-50 
13-50 
1 3 -
11-60

AKCYE BANKOWE.
Anglobank..........................na 200
Bankrerein Wiener . . .
Kndy dla handlu i przem.
<vred!‘bank węg. allgem. .
Laenderbank....................
Austro-węgier kie .
Unionbank........................
Galie. Bank hipoteczny 
Bank kredytowy krakoweLJ

AKCYE KOLEJOWE. 
Alfóld-Fiuma..................... na 200 ił.

100
160
200
2oO
600
10('
200
200

Ferdynanda Północn. 
Franciszka Józefa . .

„1 Ludwika . . . 
Lwowsko-fzerniow.-J assy 
Elżbiety

7-94 Kossyoko-Bogumińskie .
9-50 Rudolfa........................
9-94 Siedmiogrodzkie . . . 

30 fr. Staatseisenbahn . . .
7 fr. Lombardy (Sildbahn) . 

21-— Żegluga na Dunaju . .
W A L U T Y .

1050 
200 
210 
200 
P 00 
200 
3 00 
200 
200 
200 
500

sa sztukę

221 50 
878 -  
72 40

190 75

Funty esterlińgi . 
Banknoty włoskie 
Rąbie pepierew£. 15o

gpłoaą

114 75 
lód 6C

115 26 
J99 -

*8" 6C '287 90 
291 50 292 —

209 —

222 —
88-9 _  
71 60

191 26
2880- >885- • 
216 75 216 50

20) 50
283 -  233 58 
245 60 246 —
158 — 
191 — 
189 75 
241 80 
109 25 
440 -

i 94| 
10 08 
U 87 
10 80 
1/ 58 
50 06

151 50 
191 6C 
19i< 25 

{242 10 
10S 75 
441 -

5 96 
19 ^  
12 89 
1C 89 
12 65 
60 15

W  60024
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F A R i B ¥

b a  śsrfęcone ja jk a
w pars a c h  ?.j8iar(*zŁ.jąejrh du ulurw ię- 
nia 20 jajek, na różowo, czei wonoj żółto, 
zielono, or>z posrebrzę ma i pozłoceni, 
po iO centók — A pteka „pod Słoniem" 

E. Stoskinar. 595 2 3

“ f a b r y k a
Cnkrtf (ffnmk i CAlafl?

Wł . LIPIŃSKlEGu
w Krakowie, ulica Bracka, 

istniejąsa od l ii  kiiKur_sta, urządzona ua spo
sób zagraniczny posiąaająoa apo' jednie ma
szyn/ granitowe, pnieea się łaskawym wzglę
dom Ssano w.n ?j Pablioznośoi z największym wy
borem onkrów w stakilkadz'esi,ciu gatunkach 
po eonie za kilo złr. 2, samych zaś czraolado- 
wyob po sit. 2.40, czekolada w tabliczkach z wa
nilią Kilo po złr. 2 i 3, czekolady 7 proszku 
słr. T.60, ŁjŁjk w proszku bez żadnej tłustoś -i 
kilo złr. 2.40, owsie kandyzowane :ilo złr. 2.80, 
cukierki tuiętowe 1.60, cnkierki ś W ż o t  3 , słodo
we, karmelki :u»dziewape i zwycza[ne po 1.20, 
baranki i kwiaty do obrania tortów. — Biorą 
evm do bandln odstępuje się stosowny rabat. — 
Zamówienia na prowincję wysyła się odwrotną 
pooitą.
567 3 0 W. L ip iń sk i.

B R Ą Z Y ,  |
kałam arz0, lichtarze, kandelabry, 
A LB PM Y , TEK I, PUGILARFSY 

i t. d. w M a g a z y n i e  
F. SZUKlEWICZA 

Kraków Bvnek A b .  Q
0  400! 5 0 0
O O O d O u i łO O O O O O O O

BIURO
Stoianysieiia Nauczyciele!

przy al. Szewskiej; Nr. 8 w Krakowie
pod kierunkiem 

A. DEMBOWSKIEJ
poleca Szan. Rodzicom i  Opiekunom

nauczycielki
polki, franon-ki i angielki — oraz

bony i wychowawczynie
tychże narodowości. 136 13 0

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

‘  S Z A J H P A I
k rys zta ło w y

po cenie złr. 2 do złr. 3.50
wysyła

J .  L .  A m e is e n
w Kraków *, ul św Gertrudy, 25. 

Kupuom udzb la  .■alatu.
Agenci posznl i wam 131 40 0

O O O O O O O

n a m 1

i•  ̂  urnau m  puu imanwni
Lp.ob-.wane przez ra m  

Akedessią -  tycir a wParyłu, .i optowane 
przez V< rmjl ofll- 
clalny fra— uzkl, sank- 
■iuaowane ura > rwe ISSS 

Medyczne w reterahiuj-a.

€
w  me
2  Posiadające! k / t< ,ji..s właiaosc. Todn | 
■ i  łelass, pigułki te akatknją wyłącznie, we J 
Rmsyztkich rodzajach cnorób, które ,-wo I 

I leje zarodsk ikrofuliciny (pu I m j, zatfca- | 
i wfaWn >Mw. humory, etc.) atabości, - z. • j 
| «tw U a^ L, awykł. 1 u  > j< « zupełnie |
I bs.iketecs* sm; ■* uhlorozie (hladatsc.), ’ 
j wŁsęcorrhse fsioiycn upławach), w Ame-I 
■ IIStM * tZAtrtvm*T,u *up*lne lub częicio- (
1 wł rspMismoścb, w Suchotach, ■ Syfilis A  

» ergSnłcłnaj ate. Oatatecznie podają one W  
#  tttarzam środek terapetty-my, nadzwy- R  
R tta j  silny, do po<*» □ a nrganizn_a i io R
^  ai e w i i  w »o<i n/tu yi limfatycznych, ^  
^  aksoyeh lub osłabionych.

N B. — Jod nieczyatago lub zepautege R  
wis... jaat leka-at wam niepewnem, coz- R  
dnażniającem. Jako dowód czy «ci i |

. aetantyczności prawdziwych Pfcjfilak Z  
[ l lu e e r d a , iądać należy, naazą pieczęć na W  
I arabna 1 podpii nazz ni- ^ /
I niaiejazypołozofl f ispo 
\ du zielona, atykLety.  ------

A r H U > :  W P *n /Z U , SU S  SONZPZRTB, 40
wTtma>(.Xe srą ..ł« , .*a- . .  v

! • • • • • • • • • • • •
i 3 9 0

C ^ l i d o w u y u t
i m isternym  zzt ai h<ffi, trw ałą sku
te c z n o śc i j j przymiotów leczui zych 
pod w ględ- in orzeźwiania i m zm ienia
nia  nerwów, lagodzonia bólu zębów, 

o d z n a c z a  s i ę  n a s z a

Woda Polska
„Eau de Pologne“.

Z a k ł a d
chemiezno-kosmetyczny

M a R B A C H  &  L A N D A U
w Brodach. 196 21 0

Sk łady: we Lw ow ie w aptece Zyg. Rueker", 
w  JąroaŁtwiu w aptece W isłock iego i w handlu 
J a ś* f i  rampy, w  Bzeasowie w handlu T . Jamro- 
uka w Dębicy w ap H. ilamlerera, w  K rako
w i*  ~wi ptafisc* K . W iasniewskiego, Traueayń- 
ak aga R edyk *, Borhow ikiego, K u  kiewiesa, 

filer*, S iedlfaklego, rudzie* w 1 nd ecl S j-  
W  ileryana Fiał- 

Kd. Ir uttera, Jó- 
Żaplatalekiego; ■ T a r

nowie w  aptece W ęgrzynowskiego i w handiu 
A . L -  -ra, w  P n em y£ u  w b ndlacb H .  Ehrli- 
eh * .i A . K e l m ra  »  Samborze w  aptece A.le- 
ks e w S-, w  Drohobyczu w tptekacl Eichmul- 

. a i P »ęt*fci*“ L  u w Staniaławowie »  apte- 
kaeh IKacnry i Aihirowicza. tudzież nr ■ a dla 
Seherers i Hfituerą, w Stryju w aptece L . Gart- 
nez*, ’»  Kołom ;' w aptece Sidorowicza i w han- 
d i a j .  RAza»«kiego, w Z łoczow ie w handlu Anny 
B o h , w  Cseruiewcąeh w  _piece Krzyżanowskiego 
i w  ■■ndldfh. *!■ Edwarda i p . Sehreibera w Tar- 
nopołu w sptece K . Kahanego —  ja k  . Swnież 
w< a. swn&ich Sbaczriejazych apukach i han

dlach a OAlMyi na Bukowinie i u  Śląsku.

Pierwsza gafie, fabryka
PORTLAND CEMENTU

w Szczakowej
poleca.

Ima P o r t i a u d  C e m e n t  w beczkach po 200, 175, 165, 100 i 50 klg.
Dobrcć gwarantowana, wytrzymałość przewyższa znacznie normę 

przyjęta przez austryackie Stowarzyszenie architektów i inżynierów.
W a p n o  s k a l i s t e ,  n a w o z o w e  i  s p r o s z k o w a n e .
C e g ł ę  o g n i o t r w a ł ą  w czterech gatunkach i rozmaite wy

roby ceglane po najumiarkcwańszych cenach.
Bliższych objaśnień udzielają: Zarząd Centralny Fabryki Szezako- 

wieckiej w Białej; p. A d o l f  S e h e r e r  w  K r a k o w i e ,  jene- 
ralna reprezentacya dla zachodniej Galicyi ; p. J  Mor. Diamant we 
Lwowie, jener. reprezentacya dia Wschodniej Galicyi; p. F. C. Lan- 
genhau w Czerniowcach, jener. reprezentacya dla Bukowiny.

Portland Cement Szczakowiecki utrzymują na składzie: w K r a 
k o w ie  pp Adolf Scherer, Fr. Lenert, R. Silberbach, Heiman Fritsch 
w Białej pp. G. Baflaya Syn, Emil Kruppa; w Tarnowie pp. W 
Muldner i Sp., M. Lipschiitz; w Rzeszowi t p. J. Scbaitter i Sp. 
w Jarosławiu P̂  K. Zabłotny; w Przemyśiu pp. M. Kozłowski, Em 
Hirt, zastępca dla Przem yśla; w Nowym Sączu p. Sal. Lichtman; 
w Jaśle p. Józef Steinbaus; w Samborze p. H. Friedm an; w SanoKU 
p. H. J . Hochdorf; w Sokalu Spółka rolnicza; w Wadowicach p. B. 
Rząśnicki; w Stanisławowie pp. Aleks. Wittels i Kiesler, W. Fich- 
mann; w Brodach p- Guttmann; w Drohobyczu p. M. K reppel;-w  Ko
łomyi p. J  S. Fichm ann; we Lwowie p. J . Mor. Diament; w Czer
niowcach p. F. 0. Langenhau.

Kom isja wybrana przez Krakowskie Towarzystwo techniczne 
przeprowadziła przy współudziale delegata c. k. Dyrekcyi inżynier yi 
w Krakowie, z Portland Cementu pierwszej galic. fabryki w Szcza- 
kowy pobranym na miejscu przez członków komisyi — próby według 
norm, wydanych przez austr. Towarzystwo inżynierów i architektów.

Na podstawie wyników Komisya orzeka: Cement Szczakowiecki 
odpowiada w zupełności wymaganiom, podanym w normach austryac- 
kiego Towarzystwa inżynierów i architektów.

Kraków, dnia 11 kwiemia 1886 roku. 596 1 12

Spiridion Makar wicz nadiużynier c. k. kolei państ. Józef Sare, c. k. inżynier. 
Teodor Kułakowski, inspektor ekonomatu m iejsk Tadeusz Stryjeński. 
Adalfrid Springer, nadporucznik c. k. Dyrekcyi inżynieryi w Krakowie. 

Gustaw Steingraber, c. k. profesor Akad. techn.-przein/błow ej.
Dr. Ernest BandrOwski, c. k. profesor Akad. techn.-przem ysłowej.

-S

a - l

FABRYKA
CUKRÓW, CZEKOLADY i KARMELKÓW

T r o t z y ń f s k i e g o
w Krakowift, przy ulicy Sławkowskiej I. 20.

poleca Szan. P. T. Publiczności swoje wyroby po cenach następujących:
1 kilo  M igdałów palonych . . . .  1.50

„ Paafcylek czekoladow ych . . 1.60
n P asty lek  ow ocowych . . . — .80
„ K akao w dobrym  gatunku . 3.—
n K akao w proszku . . . , 1.80
„ C zekolady bez w anilii . . . 1.60
„ C zekolady z w anilią  . . .  2.—
„ C zekolady w proszku . . . 1.40
n M asy m ig d a ło w e j ..................1.40
n P iankow ych na drzew ko . . 2.50
n Maczku Skolorowego . . .  1 50
n D r a g ^ e ..........................................1 60
n K wiatów . . . od 6 złr. do 10 —
„ Skórek pom arańcz. . . . .  1 40

B aranki i ja jk a  od 4 centów.
Biorącym pięć kilo cukrów (z wyjątkiem Ciast do herbaty) odstępuje się 

jeden kilo rabat.
Ponieważ fabryka moja istnieje od niedawna i wszystkie maszyny są po

dług najnowszego systemu i najpraktyczniejsze a nie zniszczone, i  togo powoda 
mogę polecić Szanownej Publiczności o wiele lepszy i tańszy wyrób, niż w nie
których starycn fabrykach. Z poważaniem
53 i 5 6 A .  T r o c z y f i s k l .

1 k ilo  Pom adek lanych . . . . .  1.40
n Pom adek nadziewanych rozma-

item i m asam i i sokam i . . 2.—
n Owoców w karmel obciąganych 2.—
n Pralin  czekoladow ych z najle-

pszein i s m a k a m i .............................2.50
n Owoców kandyzowanych . . 2.—
n A n a n a s u ...........................................5.—
v C iastek do herbaty . . . .  1-60
„ K arm elków  zw yczajnych . . 1.—
„ K arm elków  nadziew anych . 1 .—
„ Cukierków szlazow ych . . . — .80
„ C ukierków m iętow ych drob . 1.—
„ Cukierków m iętow ych dużych

m o c n y c h .............................................. 1.20

B.
f

a#
5§ #
S t

9 #
K *

nr.j il
S  tr
a #  
1 »

C30

REW CZYSZCZĄCE

Pod każdym względem wyższe od podobnych preparatów pastylki te, u l e  Ł aw ie - 
r a j  |  ż u d u y ę h  s z k o d l iw y  piii s u b s t a n c y j ;  uż;ritne li/n tją  z  n a j l e p s z y m
B L u tk ie m  w choroL-ch organów brzusznych, chorobach, skóry, chorobac ■ niózgu, 
chorobach kol 'ecych; lekko rozwalniają i krew czyszczą. Żaden lek nie działa lepiej 
i mniej szkodliwie w celu usunięcia

zaparcia trzewiów brzusznycłi9
zwykłegj źródła przcważuej liczby chorób. Z powodu przyjemnej formy chętnie przez 

bywają brane. P'gi’łki te odznaczone są z Szczytnem świadectwem r a d c y  
iw o m  |. j  o ie « o r a  P i t l i y .

Pude ko z iwierające 15 piguink kosztuje 15  c i . ,  Oś u pudelek w jednej paczce.
mieszczącej w sobie 120 pigułek fcjsztuje tylko 1 z ł ,  w . ><.
O s t r % p f : i  l l i c !  K ażde pudełko,  n a  któ m nie ma firuiy: „ A p o il ie k e  z u m  

licilipress I .e o p o ld  ' a  na odwrotnej s tronie  m e  posiada 
m u r k i  O f i i io u n c j  je s t  f u l« t i ik a tc u i .  Przed kupow aniem  takiego 

p u d e lk a  os trzega  : ię.
f c p j  z / *  jp- Należy zważać, aby nie otrzymać złego, bezsku-
L J r U J ijf t  , teeznego, a nawet szkodliwego preparatu. Ż ądać  więc

należy wyraźnie heusiein’a pigułek ś. Elżbiety. P ig u łk i
te opatrzono są na obwijfce i sposobie użycia, obok 
umieszczonym podpisem.

G ló t i i i y  t ik łn d  w  W ie d n iu :  w  A p te c e  \ e i i s l c i n 'd  „zum hcil. 
l.-cp/»ld-, Simłt, K«ke dei Planken- uud Spiegelgiisse W K r a k o w i e  w aptekach: 
K.- iyka, holdtirająkieao, Wiszniewskiego i Stokiuaia. 408 1 13

jo
*
3. >.
2 fac ca
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00 9
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Pracownia Mmmli
FABIANA HOCHSTIMA
w S K r a K o w ie ^ u L  św. Gertrudy N r. 2,

zaopatrzona jest w

NAGROBKI
z najtrwalszego piaskowca, kam ienia szy
dło wieckiego, m arm uru i granitu krajo
wego, wykonane w rożnych cenach po

cząwszy od złr. 20.
Pomniki moje wykonane i  białego szli
fowanego kamienia szydłowieckiego dla 
swej pięknej barwy i trwałości nie po

trzebują pokostowego powleczenia. 
Przyjm uje się również zamówiena w e
d ług  nadesłanych rysunków na roboty 
architektoniczna z piaskowca lub wapieó 
ca w łasnych łomów i na posadzki różno
barwne marmurowe, i-ementuwe i mo

zaikowe. 490 2 12

a f  ia. o 
£. 3
3  3
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W M Ł K I  N h l . A U

DAWIDA BUCHNERA
w  Ę B A K O f f l E ,  Stradom N r. 23,

poleca swój bogato zaopatrzony skład towarów bławatnych, materyj je 
dwabnych czarnych i kolorowych, aksamitów lyońskich, kaszmirów czar 
nych z a g r  nicznych, dywanów angielskich, płócien rum bnrskich — i sprze

daje je  po cenach fabrycznych ceęściowe i hurtownie.
Polecając s:ę ła-kaw ym  względom Sz. Publiczności, zostaję z szacunkiem
5:;3 5 25 D a w id  B u ch n er .

incsem
Ł O S I

D o n i e s i e n i e .
N ;riie;s/.em mam zaszczyt zawiadomić Sznn. P. T. Publiczność, ie  w tych 

rin;a h obj th m  w zarzad ulubiona njiejsce do wycieczek le ń ch
W o lę  J u »to w sk ą ,  

w której urządziłem z wszelką starannością R estauracyę  i Piw iarnię, zastosowaną 
do wyma.ći ń ' .  becnych Szan. P. T. Publr-zności i zaopatrzyłem takową w wybo
rowe potrawy, p>wa składowe i marcowa, wina  austryackie, węgierskie, francu
skie, oraz wódki w dpbryeh gatunkach. Chcąc ulftw ić liczniejszym towarzystwom 
dalsze wycieczki na Panieńskie Ska ły  i do Bielan, porozumiałem się w tym celu 
ze składem piwa znanej zaszczytnie firmy pana J . P i p p e r a ,  że p<wa tak w be
czułkach jakJ w bu'elkach dostarczać będę po i ęnąeh praktykowanych w Krakowie.

Mam iiiepłonną nadzieję, iż Szan. P . T. Publiczność zaszczycić mnie zechce 
liczuem odwiedzaniem, a u s i ln m  staraniem  mojem będzie zasłużyć sobie na 
stałe zacfinie i poparcie mego interesu.

Usłuya skora i uprzejma. — Ceny umiarkowane.
Ti uszanowaniem

ssą 3 io M ic h a ł Męclci.

P O E Z Y E
A D A M A  M I C K I E W I C Z A

iGIflU łJIT łlil w gtUwee

wy i ti e 1.1'mplotno w 4 tomach tia ładnym  satynowanym papierze
opuaoiiy p ra sę  U

nakładem K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  we Lwowie w najtańszem wydaniu, n
Cena za 4 tomy 1*00, w eleganckiej oprawie 3 -50 , “

(jio za Lwowem o 10 et. więcej na list f.achtowy i opakowanie)
Zamawiająej naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem należności otrzymają posyłkę franko.

Zamówienia mueży adresować:
Do Księgarni Polskiej, Lwów, 14, plac Halicki.

W tejże księgirni nabyć można;
Największe arcydzieło Wiktora Hugo:

N Ę D Z N I C Y ,  ft
romans w 10 tomach, w eenie zniżonej z 12 złr. na 3  złr. 41 18 0 M

dr, 5000 nr- K Hr«*201« 11788*332*1
IL ..T . I H 1 I  t

l i  a n d y d a t  n o t a r y a l n y  z kilkole 
•»  letnią praktyką, uprawniony do za 
stępstwa, z rutyną w sprawach spornych 
jak i ni poszukuje umieszcze
nia. Zgłoszenia przyjmuje sekretarz Izby 
notaryalnej w Krakowie. 586 3 .3

369 36 0

D n a  i  G o ś c i e c .
Wyi.yzenSe zapom  eą L I K I E R U  i P I G U Ł E K  Dra Lavilie.
E 1 K .II  I i  .etZj te chorobj w okresie ostrym, P I U F E K I  w pr-ew)ekłyra. 

Na flaszkach powinno być zatwi rdzenie rządu franc. i podpis.
Składy w aptekach i dngueryach. W Krakowie na składzie 
; apteee Wiszniewskiego w Czerniowcach w aptece fiełdowioza.

w Brodach w apteee Franzosa.
Skład główny n F. C0MAR, 28, rue Saint-Clande, Pa.-is. 

Na życzenie posyła się broszurę z objaśuieuiami. 50 15 ?
<* * r»

RUERIS0N DADICALE
M  ET l ł  RAPIDE

de tontee les

S łLADIBS Kerrenses, E p iM n e s
E T  S E C R E r E S  

par ma senie mett ode. 
i Les Honoraires ne sont dus jn apróa r i- 

tahlissement complet.
Dr. Prof. A M A L A S P I N A

11 -mon: di plusieurs Sociśtós seient fiąues 
106, Faubpurg Saint-A m oine.

P  A R I S .  118 27 ?

Traitbmenł par CorrrsD*na pte.
m śm m m m m

Trawę miodową
(holcus lanatus) 

własnej produkcyi świeżą i pewną, 
Bprzedaje Zarząd dóbr Ubrzei, poczta 
Łapanpw, po 4  z ł r .  za korzec wraz 
z workiem i odstawą do kolei. Przy 
wzięciu naraz 10 korcy, dodaje się l i t y  
bezpłatnie. Proszę wprost adresować, 

gdyż Zarząd nie utrzym uje składów.
274 10 10

Miodów do picia
z miodosytni założonej 1825 r

w  K ra k o w ie .
nabyć można w składzie głównym 
przy ul. Krakowskiej L. 13 i we 

filii przy ul. Wiślnej L  II.
Na żądanie posyła się cenniki opłacone 

544 8 10

D  o  m
d w u p i ę t r o w y  p o d  1. 8 ,

przy ulicy Gołębiej w Krakowie, w ła
sność Rady powiatowej, jest do sprze
dania zaraz z wolnej ręki bez pośre
dnictwa strę. zycieli. W.adomośoi udziela 
p. Gawroń-ki, dyrektor powiatowej kasy 

oszczędności :amże. 578 2 3

Kirszner K a zira
rymarz z

osiadł w E r z m c u l r  i i h  
i w jkonyw a wszelkie obstaluuki w za
kres rym arski, siodLrski i galanteryjny 
wchodzące, a to od zwykły h  az do n*ir 
delikatniejszych i najelegantszych robót, 
oraz wszelkie naprawy z całą sum ienno
ścią i punktualn Seią po bardzo um iar

kowanych cenach.
Poleca s;ę więc względom P. T. Pu- 

blieznoścL 513 3 4

Uznant powszechnie za najlepsza
H V IL A

do za puszczania podłóg
wyrobu

Hubnera i Hanke we Lwowie
utrzzm uje na składzie

K .  F f l l T I C M  w Krakowie,
M ały Rynek. 365 14 0

*  PRUS
w znacznej ilości sprowadzaną wodę Sfil- 
terską zas'ępuje w edług orzeczeń Św. 
Towarzystwa lekarskiego i P. T. Lekarzy 
w zupełności, znsna od lat sześciu przez 
nas wyrabiana i p r ez P. T. Lekarzy 

zul cana sztuczna

Woda Selterska,
którą najgoręcej P. T. Publiczności po

lecamy.
K . R ż ą c a  i  C h m u rsk i,
fabrykanci wód mineralnych w Krakowie.

Dostać można w apteka ih WW. Wirmmw 
skiegu, Redyka, Sobierajskiego, Kr^k ewiozą, 
Radlera, 'I rauczyńskiego, Wilczyńskiego i w han
dlu W. Janigi, St. Feintncha, w większych ilo

ści; sh zaś w fabryce. 337 20 0

Dzierżawa
200— 360 morgów poszukuje się 
zaraz lub od św. Jana wraz z ły
kami i dobremi budynkami. — Ła
skawe oferty pod adr. J . Karpiń

ski, Andrychów. 558 3 4

PIWO
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.
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Za staranne wykonanie obstałunków ręczy 
gtuniennie znany

S M  Piwa Krajowego i zagraiicT iup 

J .  M I P P E R
w  Krakowie, ulica Sw. Jana, 5.

44 30

PIEfiNIK HIGIENICZNY
U . C Z Y Ś N K I E G O

w  larosławiu
j jst według licznych uznać i śwradectw lekar- 
ikich niezawodnym środkiec dyjetetyoznym w do- j 
segliwościach leniwego trawienia, jak tiispcpsya, 
brak . petylu, niesmak, zgaga, odbijanie się, 
wzdęcie, ob rukeya, kongestya, hemoroidy, nie- 
dokrewność i w. i. — < ent z« sztukę 20 cent. 
Do nabycia we wszystkioh aptekach i handlach.

439 19 0 i

S A L O N  9 1 Ó D  
FRANCISZKI MOUNKIEWICZ

w  K r a k w w i e
w domu Wgo Janigi, I piętro, linia A B,

Pe powrooie z zagranicy zaoj >trzyłam swój ira- 
gaiy : w najświeższe ■ tpeli dzb p *'yskle wio
senne i ietnle, oraz wykonywam suknie podtog 
najświeższych żnrnali, polecając się i nadal wzglę

dom Szanownych Pań.
Cm v  ■■larkewaae.

% 4rak*rai Z w iy k e w j w K r it iT i* Odpowi«dxuJuj rsądU  (trukaml A  S s yja w a k iT


